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Hitlerowski zbir generał SS Rheinefarth 
musi ponieść karę za barbarzyńskie zburzenie Warszawy

iW o la  fS z t ig S u  AT#» c f o  W i & l k i & j  E rągśtm w w ii
W A R S Z A W A  P A P - 10 bm. Ministerstwo Spraw Za I Władze amerykańskie nie okre- 

granicznych. przesłało do am basady brytyjskiej w W arsza- ślały wprawdzie bliżej, w jakim ce
m.wie notę, która stwierdza m.

Brytyjskie władze okupa­
cyjne w Niemczech odmówiły 
wydania Polsce gTnppenfuhre 
ra. SS  i gen. policji Rheine- 
fartha Hem za, jednego z do­
wódców hitlerowskich, który 
ponosi główną odpowiedział 
uość za zniszczenie stolicy Pol 
ski w czasie i po powstaniu w 
roku 1944.

Stanowi to nowy fakt arbi 
trat mego i jaskrawego pogwał 
cenią przez władze brytyjskie j 
zobowiązań międzynarodo­
wych przyjętych przez rząd i 
Jego Królewskiej Mości w za j 
kresie ścigania i karania zbro j 
dniarzy wojennych.

Barbarzyńskie i systeinatycż ! 
ne zburzenie Warszawy przez 
hitlerowców i połączone z tym 
okrucieństwa zapisane będą 
na zawsze u historii jako 5cd 
ne z najcięższych zbrodni wn 

jennych i zbrodni przeciw ludz j 
i: iści. Jedynie ofiarny w ysi- j Są(| 
łek i wytrwały trud całego «a  
rodu polskiego umożliwiły 
przywrócenie życia stolicy o- j 
raz odbudowę j budowę nowej j 
Warszawy w takim tempie i z j 
takim rozmachem, że zmuszają ! 
do szacunku i uznania nawet I 
czynniki wrogo nastawione wo i 
hec przeobrażeń społecznych 
w Polsce, będących tej odbu 
dowy głównym natchnieniem.

Plan hitlerowski zmierza! • 
do wymazania z many. m ilio - j 
nowego miasta. Zbrodniczą ak '

lu Rheinefarth jest im potrzebny, 
ale specyficzne uzdolnienia, jakie 
wykazał on przy burzeniu Warsza 

I wy, pozwalały się domyślać, do ja
wysadzały w powietrze dom 
po doiuu w Warszawie, już po
zakończeniu powstania. ¡ , .  „ . , • , - . ..i kie,) kategorii f a c h o w c ó w  ow ; ludności cywilnej. Ostatnie wyda

Trudno bowiem przypuszczać, by 
dla bezpieczeństwa strefy brytyj­
skiej konieczne było zapewnienie 
bezkarności Rheinefarthowi, o ile 
nie jest potrzebny jako ekspert 
od burzenia miast i wywożenia

Starania o ustalenie miejsca | przywódca SS może być zaliczony, 
pobytu i ekstradycję Rhem e- j Stwierdzić tutaj należy, że gdy 
lartha rozpoczęły się lesz- j gen. Glay zasłaniał się niemożno- 
eze _w roku 1946. oam takt, , ¿¿ją wydania Rheinefartha, ponie- 
ze Rhem eiarth powinien hyc j waż „ p o t r z e b n y  j e s t '1 wła- 
wydany Polsce i tu sądzony, | dzom amerykańskim — Rheine 
zdawał się nie nastręczać żad ' 
nych wątpliwości prawnych
ani faktycznych. Na dowód i ,,, ___ , . . . .

k ę  c lń lf ot cm n feT frr  «S r  Potatj Hheineiartlia, władze

™ ¡ » n  r r rskirn gen. bryg. Telford Tąy- . P . >J .

farth znajdował się już bezpiecz­
nie w strefie brytyjskiej.

gen.
lora, który w roku 1947 zapew 
liii polskiego ministra spra­
wiedliwości Świątkowskiego, 
że gen. Rheinefarth i inni ge 
nerałowie odpowiedzialni za 
zrównanie z ziemią miasta 
W arszaw y, (..leveling of the 
city of W arsaw ”) winni być 
wydani Polsce i sądzeni przez 

polski. Domagając się 
ekstradycji Rheinefartha, wta 
dze polskie przedłożyły w y­
magane dowody zbrodniczej 
działalności.

W piśmie z dnia 9 października 
1947 r. deputy judge advocate za 
wiadomi! władze polskie, że „wła­
dze amerykańskie potrzebować bę 
dą obecności Rheinefartha na nie, 
określony czas“. 17. lipca 1948 r, 
ówczesny gubernator wojskowy 
Stanów Zjednoczonych gen. Lu­
cius Clay zawiadomił polską .misję

koby Rheinefarth skazany został 
przez sąd amerykański na 15 lat i 
„w  y p o ż y c z o n y  w ł a d z o m  
b r y t y j s k  i ni" celem przesłucha 
nia, po czym miał wrócić do stre­
fy amerykańskiej. Dopiero 20 
kwietnia 1949 r. władze amerykaji 
skie wyjaśniły, że informacja o 
skazaniu Rheinefartha była mylna j 
i oparta na „n i e p o r o z u m i e- 
n i n c o  d o  n a z w i s k  a“ .

rżenia, związane z jawnym dozbra 
janlem zachodnich stref Niemiec 
i rolą, jaką tam odgrywają gene­
rałowie hitlerowscy i członkowie 
SS. wskazują na istotny sens mo­
tywu przytaczanego przez władze 
amerykańskie, że „ R h e i n e ­
f a r t h  p o t r z e b n y  j e s t  
n a s z y m  i u d z i o  m“

Przedstawiając powyższy stan 
rzeczy, Rząd Polslcj musi zwrócić 
uwagę rządu Jego Królewskiej 
„Mości, że postępowanie władz bry 
tyjskich w Niemczech w sprawie 
gen. policji Rheinefartha Heinza 
Stanowi szczególnie poważny przy 
padek naruszenia wiążących rząd 
Jego Królewskiej Mości zobowią­
zań międzynarodowych w sprawie 
ścigania i karania przestępców wo 
jennych.

Rząd Polski zakłada protest prze 
ciw temu pogwałceniu óbowiązu

W finisi iejska Polskiego
Gło u nnd»nudf.«|ti« Ariiiit Chin

tło flars*«fkM Kok Ossowskiego
Minister obrony narodowej
KONSTANTY ROKOSSOWSKI — Marszalek Polski

W a r s z a w a
Z okazji Dnia Wojska Polskiego — wojska ludu polskiego, 

przesyłam w imieniu Ludowo-Wyzwoleńezei Armii Chin najser­
deczniejsze pozdrowienia dla bohaterskiego Wojska Polskiego i dla 
W as osobiście. •

CZD TEIi
Głównodowodzący Ludów o-W yzwoleńczej 

Armii Chin
Pekin, u  pażdziernilia 1950 r.

M inister obrotny liurodwwej C&K 
<1« M arszałku ¡Rokossowskiego

Minister obrony narodowej
KONSTANTY ROKOSSOWSKI — Marszalek Polski

W a r s z a w a
.Z okazji Dnia Wojska Polskiego proszę przyjąć serdeczne ży­

czenia od Armii Czechosłowackiej i ode mnie osobiście.
Nasze bratnie armie, dla których wzorem i nauczycielem jest 

i będzie zwycięska Armia Radziecka — wyzwolicieika naszych na­
rodów, stoją niezłomnie na straży pokoju u boku Armii Radziec­
kiej w jednym szeregu z armiami państw obozu pokoju, demokra­
cji i socjalizmu.

Potęga tego obozu, któremu przewodzi wielki Związek Ra­
dziecki, jest rękojmią, że będą pokrzyżowane zbrodnicze plany pod 
żegaczy wojennych i zapewniony pokój dla pracujących całego 
świata.

Minister obrony narodowej
Republiki Czechosłowackiej 

gen. armii dr ALEXV CEPICKA

Marada Biura Politycznego KS PZPR
i  P r e s ęjd&BMtrB® IWHWW JTSJL
pos,, fcona ocenie sytuacji polityczno-gospodarczej na wsi

j jąeych umów międzynarodowych 
W odpowiedzi na dalsze pona- [przez organa brytyjskie na tere • 

Sienie co do stanu sprawy eks- j nie Niemiec i zmuszony jest sta- 
tradycji Rheinefartha, władze poi j nowczo domagać sic od rządu Je-

, wojskową, że Rheinefarth (ł Von 
e.'ą in. in. kierow ał bezposred ¡dem Bach' „nie mogą być wyda­

ni, bo są potrzebni 
dziorn‘‘

naszym lu-

skie zostały powiadomione pismem 
Allied Liaison Branek  z dnia 24 
lipca 1950, że „po starannym roz­
patrzeniu sprawy Rheinefartha 
Heinza, władze brytyjskie zade­
cydowały, że ze względów bezpie­
czeństwa, na ekstradycję nie mo­
gą zezwolić“ .

Rząd Polski byłby wdzięczny m
sprecyzowanie/. jakie to względy, 
bezpieczeństwa skłoniły władze 
brytyjskie' do odmowy ekstrady­
cji dowódcy SS. odpowiedzialnego
za zrównania Warszawy.z ziemią, ka 1950 roku.

ZASADA JE
m o i wydawał odpowiednie ' 
rozkazy wykonawcze gruppen ! 
fiihrer SS i gen. policji Heinz {
Rheinefarth, jako dowódca ' 
tych jednostek należących do ;
I X  armii niemieckiej, które j 
dopuściły się zbrodni m ordów ; 
ludności cywilnej, podpalały i i

M a c  T s e - i m i g

do Prezydenta Bieruta!
W A R S Z A W A  P A P . P r .-  j 

zydent R.P. otrzymał od prze j 
wodniczącego Centralnego i 
Rządu Ludowego Chińskiej Re i 
publiki Ludowej Mao Tse-tun \
?a  depeszę z wyrazami podzię i 
kowania za życzenia przęsła- J 
ne z okazji I  rocznicy powsta j
nia Chińskiej Republiki Lu- J te' przez siedem delegacji, z de- na akcja na rzecz pokoju“.

• lesracia Stanów źieflńoezoTr

go Królewskiej Mości wydania od 
powiedniełi zarządzeń cefem unie 
waśnieni» sprzecznej z prawem 
międzynarodowym, arbitralnej i 
nieuzasadnionej decyzji władz bry 
tyjskich i dokonania —  zgodnie z 
wymogami prawa i słuszności ,— 
w możliwie krótkim czasie, eks­
tra dych srrnppebfuereeą SS i gen. 
policji Rheinefartha Heinza, od- 
powiedzfalnęim za -.burzenie sto­
licy, Polski,- -Warszawy. , - 

Warszawa., dnia 10 październi-

WARSZAWA PAP. W dniach 
26 września i 10 października br. 
odbyła się wspólna narada Biura 
Politycznego KC PZPR i Prezy­
dium NKW ZSL. w której wzięli 
udział z ramienia KC PZPR: prze 
wodnicząey KC PZPR — Prezy­
dent Bolesław Bierut, sekretarz 
KC — premier Józef Cyrankie­
wicz, sekretarz KC — wicemarsza­
łek Sejmu — Roman Zambrowski, 
wicepremier Hilary Minc, członek 
Biura Politycznego — podsekre­
tarz stanu w Prezydium Rady Mi 
nistrów Jakub Berman, sekretarz 
KC Edward Ochab, sekretarz KC 
—  Zenon Nowak, zast. członka 
Biura Politycznego —- wicepre­
mier Hilary Chełchowski.

Z ramienia NKW ZSL w nara­
dzie uczestniczyli: prezes. ZSL ■— 
Marszałek Sejmu — Władysław 
Kowalski, prezes Rady Naczelnej 
ZSL — członek Rady Państwa Jó 
zef Niecko, wiceprezesi NKW: 
minister Wincenty Baranowski. 
Stefan Ignar i Czesław Wycech 
oraz sekretarze NKW : Aieksan-

p e w n a  być utrzymana w interesie światowego pokoju
Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK PAP. Podczas dyskusji w Komisji Politycznej rzeczywistości nie może być mowy siada -  w myśl Karty -  wyłączne
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych nad tak zwaną rezolucją 
siedmiu państw — przewodniczący delegacji radzieckiej, min. W y­
szyński wygłosił w dniu 10 października przemówienie, w któ­
rym oświadczył ni. in.:

o wzmocnieniu Organizacji Naro ( prawo prowadzenia walki przeciwko 
dów Zjednoczonych przy osłabienia j groźbie agresji i stosowania tych 
Rady Bezpieczeństwa. Jeżeli jednać ! środków, jakich żaden inny organ j

iłowej.

Omawiamy propozycje wysunię czele i noszące nazwę „Wspól- 
przez siedem delegacji, z de­

legacją Stanów Zjednoczonych na

Potokowym załadunkiem 23 statków 
nasi robotniej portowi 

wspólnie z marynarzami radzieckimi
uczczą rocznicą Wielkiego Października
Dla uezczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej, dla za­

cieśnienia więzów przyjaźni mas pracujących Polski Ludowej ze 
Związkiem Radzieckim oraz w hołdzie dla chorążego światowego 
obozu pokoju — Wielkiego Stalina, robotnicy naszych portów we­
zwali załogi statków radzieckich s/s „Niva“ , s/s „Arethusa“ , s/s 
„Venta“ , s/s „Onega“ , s/s „Legną“ i s/s „O tto Schniidtt“  do jak 
najściślejszej współpracy w potokowym załadunku. Jednostki te 
mają wykonać 23 podróże do naszych portów i w związku z tym 
usprawniona ich obsług*a umożliwi lepszą eksploatację statków. 
Do współdziałania z potokowym załadunkiem statków radzieckich 
przystąpili pracownicy Zarządu Portu Gdańsk— Gdynia, Kapitana­
tów Portów, „Nawigatora“ , Urzędów Celnych i WOP.

W związku z podjęciem teg’o zobowiązania przesłany został 
do Ministerstwa Żeglugi w Leningradzie telegram następującej 
treści:

„Załogi portu Gdańsk—Gdynia ku czci rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej i przywódcy światowego obozu pokoju 
Wielkiego Stalina zobowiązali się załadować systemem potokowym 
statki radzieckie. Apelujemy do kapitanów i załóg statków ra­
dzieckich oraz do załóg robotniczych portów wyładowczych, by 
zwiększyły one wysiłki w celu sprawnego wykonania wyładunków 
j szybkiego informowania nas o pozycjach statków“ .

Zobowiązanie załóg portowych przyczyni się w znacznym 
stopniu do obniżenia kosztów' eksploatacji statków przez skrócenie 
czasu ich postoju w porcie załadowczym, usprawni dostawę to- 
Waru, zwiększy wydajność urządzeń przeładunkowych, usprawni 
obrót wagonów w portach. Zobowiązanie to zacieśnia współpracę 
załóg robotniczych naszych portów z bratnim narodem radzieckim, 
połączy robotników' polskich i radzieckich w walce o pokój na dro­
dze polepszenia eksploatacji statków j urządzeń mechanicznych 
w portach.

Łydy chcą pokoju
Nie jest, oczywiście, rzeczą 

przypadku, że każda sesja Zgro­
madzenia Ogólnego powraca nie­
zmiennie do tego problemu. Zagad 
nienie to niepokoi miliony ludzi, 
których pełne gniewu protesty 
przeciwko groźbie nowej wojny, 
przeciwko polityce nowej wojny 
rozbrzmiewają na całym święcie 
i stają się z każdym dniem i z 
każdym rokiem coraz głośniejsze, 
łącząc się w potężne żądanie po­
koju, w demonstracje gotowości 
milionów, dziesiątków j setek mi­
lionów ludzi obrony pokoju wszyst 
kimi siłami, obrony sprawy po­
koju do końca.

Na obecnej sesji Związek Ra­
dziecki, kontynuując swą niezmien 
ną politykę współpracy międzyna­
rodowej, pokoju i bezpieczeństwa 
narodów,: złożył Zgromadzeniu 
projekt deklaracji o usunięciu 
groźby nowej wojny i o utrwale­
niu pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów. Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że ta właśnie droga odpo­
wiada w całej pełni żywotnym 
interesom milionów' ludzi pracy, 
których sumienie i honor prote­
stują jak najbardziej energicznie 
przeciwAo wszelkiego rodzaju a- 
wanturom wojennym, zagrażają­
cym ludzkości nowymi klęskami.

Osłabienie
Rady Bezpieczeństwa 

osłabieniem ONZ
Jeśli się wysłucha autorów pro­

jektu rezolucji amerykańskiej, to 
okazuje się, że projekt zmierza 
iłekomo do wałpocnlenL GL£. W

zbadamy uważnie rezolucję „s i e ci 
m i u“ , to nic innego oprócz osła­
bienia Rady Bezpieczeństwa nie znaj 
dzietny. Osłabienie Rady Bezpieczeń 
stwa byłoby nieuniknionym wyni­
kiem przyjęcia założeń, które za­
warte są w projekcie rezolucji i 
które w istocie rzeczy Stanowią pió 
bę ograniczenia praw Rady Bezpie­
czeństwa, czyli innymi siowy, próbę 
przekreślenia jej głównego obo­
wiązku, polegającego na „popiera­
niu międzynarodowego pokoju i bez 
pieczeństwa“ — jak to przewiduje 
Karta Narodów Zjednoczonych.

Nie można wzmocnić budynku, bu

der Juszkiewicz, Kazimierz Ba­
nach i Józef Ozga - Michalski.

Przedmiotem obrad była ocena 
sytuacji polityczno-gospodarczej 
na wsi oraz omówienie form 
współdziałania PZPR i ZSL na 
podstawie zasad, wynikających z 
sojuszu robotniczo-chłopskiego na 
etapie budow'y podstaw socjaliz­
mu.

Przedstawiciele Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego stwierdzili 
konieczność pogłębienia pracy ide­
ologicznej w' szeregach aktywu w 
oparciu o całokształt bojowych do 
świadczeń chłopów pracujących i 
klasy robotniczej oraz ubojowie­
nia szeregów ZSL w bezkonipromi 
sowej walce z kułactwem i wszel­
kimi wrogimi elementami, które 
działają na rzecz imperialistów i 
podżegaczy wojennych W tym ce­
lu należy wielokrotnie wzmocnić 
powiązanie aktywu ZSL z masami 
małorolnych i średniorolnych chło 
pów, aby w ramach sojuszu robot 
niczo-chłońsbiego. pod przewodem 
PZPR i w  ścisłym współdziałaniu 
w' terenie wzmóc ich udział w' wat 
ce z wrogiem .klasowym i budowie 
podstaw socjalizmu w Polsce.

Członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR i prezydium NKW ZSL 
omówili perspektywę społeczno- 
gospodarczego rozwoju wsi. któi’a 
osiągnęła już dzisiaj znacznie wyż 
szy. poziom materialny i'kultural­
ny niż przed wojną i pod kierow­
nictwem władzy ludowej zmierza 
w szybkim tempie do odrobieniu 
wiekowego zacofania. z

W obliczu agresywnej polityk:
losow a"?1 Kar‘ V ~  " ie ma PraWai imperializmu anglo -  amerykań­

skiego, który przeszedł od propa­
gandy wojennej do bezpośrednich 
aktów zbrojnej agresji, należy za­
ostrzyć czujność wobec agentur 

jednomyślności, wszystko co mówii j wroga i jeszcze bardziej u aktyw- 
przeciwko tej zasadzie pan Dulles! 
i delegacje stojące na tym samym 
stanowisku — nie wytrzymuje kry-

Anglosaski sabotaż
Muszę stwierdzić, że wszystko, 

co mówiono tu przüfciwko zasadzie

tyki z punktu widzenia tych pod­
stawowych zasad, dzięki którym 
wyłącznie może trzymać się na 
nogach, nasza międzynarodowa or­
ganizacja, skiadająca się z państw

rżąc jego fundamenty. A fundamen | Suwerennych. Podkreślam -  su- 
tern całej Organizac ji Narodów 1 w e r e n n y c **•
Zjednoczonych jest organ, który po- ( Dokończenie na sir. 2).

: nić podstawowe masy chłopskie w 
ruchu obrońców pokoju.

RĘKOJMIĄ ZWYCIĘSKIEJ 
OBRONĄ POKOJU I TWÓRCZEJ 
PRACY JEST UMOCNIENIE 
BRATERSTWA I PRZYJAŹNI Z 
WIELKIM ZWIĄZKIEM RA­
DZIECKIM, KTÓRY PRZEWO­
DZI CAŁEMU OBOZOWI POSTĘ 
PU I WOLNOŚCI.

Dnia 12 bm. w ambasadzie CSR w Warszawie minister pełnomocny CSR, 
Ryszard Slansky udekorował w imieniu prezydenta Gottwalda, wysokim od 
znaczeniem czechosłowackim  —  Orderem Białego Lwa IV klasy, polskiego 
górnika, tow. Suchonia za wybitne zasługi, w pogłębianiu przyjaźni między 
narodami Czechosłowacji i Polski. Obecnie tow, Suchoń jest przewodniczą■ 

. cm . Powiatowej. Rady, Narodm ęi W. Rybniku, . (E9tQ~~Agj,

„GLOS STOCZNIOWCA“
pismem fabrycznym

n a  W y b r z e ż u
W dniu dzisiejszym wyszedł z 

druku pierwszy numer samoist­
nego pisma fabrycznego — 
„Głosu Stoczniowca“ . Dotych­
czas „Głos Stoczniowca“  ukazy­
wał się jako mutacja „Głosu 
Wybrzeża“ .

W związku z wydaniem pierw 
szego numeba pisma zakładowe 
go stoczniowców, dziś w sali ra 
dy zakładowej Stoczni Gdańskiej 
odbędzie się narada korespon­
dentów robotniczych ze Stocz­
ni Gdańskiej. Gdyńskiej, i Pół 
nocnej. Początek narady o godz. 
13.30.
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Pierwszy rejs polskiego statku
do C h in  Ludowych

Kilka dni temu cala prasa polska podała radośnie n ieść o przy 
byciu statku naszej marynarki handlowej m/s „Warta“  do odle­
głego chińskiego Tien-Tsinu. Szczególnie gorąco zabiły serca mie­
szkańców Wybrzeża, polskich marynarzy, robotników portowych 
i stoczniowców, gdy ^  niedzieli się o szczegółach tego niezwykłe­
go, prawdziwie braterskiego przyjęcia, jakiego doznała załoga 
polskiego statku w odległym kraju. Uderzająca jest różnica mię­
dzy przyjęciem, z jakim spotykają się nasi marynarze w portąch 
państw kapitalistycznych, przede wszystkim w Stanach Zjedno­
czonych, a przyjęciem w wyzwolonych spod imperialistycznego 
ucisku Chinach Ludowych.

Niezależnie od doniosłej wymowy politycznej tego faktu, rejs 
polskiego statku do Chin stal się jeszcze jednym dowodem o- 
siągnięć i rozwoju naszej marynarki handlowej. M /s „Warta“  jest 
bowiem pierwszą w historii naszej żeglugi jednostką, która zawi­
nęła do chińskiego portu. W ten sposób rozwój naszej żeglugi na 
najbardziej odległych morzach daleko pozostawił w tyle ciasne 
granice, zakreślone gospodarce morskiej w okresie przedwojen­
nym przez rządy burżuazji. Mocarstwowym, „kolonialnym“  fraze­
sem pokrywała sanacja ubóstwo środków i możliwości, jakimi roz­
porządzała wówczas polska marynarka handlowa.

Ludowe państwo, stwarzając warunki dla szybkiego i pomyśl­
nego rozrostu naszego handlu zagranicznego i żeglugi morskiej, 
nieograniczane wąskim, kapitalistycznym interesem prywatnych 
armatorów i firm, śmiało wkracza na dalekie zamorskie rynki, na­
wiązując ożywioną wymianę również z wyzwolonymi Chinami.

Stale zacieśniająca się i przybierająca różne formy wzajemna 
pomoc i współpraca państw obozu pokoju, jest jaskrawym przeciw­
stawieniem polityki gospodarczej rządów imperialistycznych z jej 
tendencją do zaciętej i nie przebierającej w- środkach walki kon-. 
kurencyjnej, stosowania zasady dyskryminacji j stawiania sztucz­
nych barier w- wymianie Z krajami Europy środkowej i wschodniej.

Polska bandera w Tien-Tsinie to rezultat wielkiej przemiany, 
która nastąpiła w Europie w wyniku wspaniałego zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad hitlerowskim faszyzmem. To, czego nie 
mogły i nie usiłowały nawet osiągnąć dwudziestoletnie rządy bur- 
żuazyjno-obszarnieze. stało się rzeczywistością po objęciu wła­
dzy przez .masy pracujące z klasą robotniczą i jej partią na cze­
le. Polski statek zawinął do dalekiego portu chińskiego, do portu 
kraju, którego naród zwyciężając pod kierownictwem swej partii 
komunistycznej, zrzucił okowy imperializmu i buduje dziś rów­
nież podstawy nowego życia w- głębokiej i serdecznej przyjaźni 
ze wszystkimi miłującymi pokój ludami.

Manifestacyjne przyjęcie załogi „Warty“  w Tien-Tsinie i Pe­
kinie odbyło się w atmosferze szczerego i silnego internacjonaliz­
mu, było wyrazem głębokiej solidarności, łączącej naród polski i 
wyzwolony naród chiński w' walce o pokój przeciwko ciemnym si­
łom imperializmu. Było ono jeszcze jednym wyrazem tego, że w 
obozie pokoju i postępu, któremu przewodzi potężny Związek Ra­
dziecki, więź, łączącą narody w ich walce i pracy, jest silna i nie­
rozerwalna bez względu na dzielące je  odległości.

Wykonać postanowienia Karty ONZ
(Dokończenie przemówienia ministra Wyszyńskiego)

Uważam za konieczne zwrócić ; cess, mogłaby rozstrzygnąć więk-

Miasto Caobang w  Vietnamie w yzw olone 
4 bataliony wojsk francuskich rozb te

P E K IN  P A P . Agencja In - j i Longson. prowadzić nadal po 
formacyjna Vietnamu poda- ścig za nieprzyjacielem i oczy 
ta szczegóły wielkiego zwy- ścić terytorium od wojsk me 
eięstwa A rm ii Ludowej D e- przyjacielskich, 
mokratycznej Republiki V iet W  dniu 3 października, na
namu, oparte na oświadczeniu 
rzecznika sztabu generalne 
go A rm ii Ludowej. Rzecznik 
ten stwierdził, że oddziały ar 
mii ludowej w wyniku walk 
trwających 7 dni, rozgromiły 
całkowicie w- dniu 8 paździer­
nika 4 bataliony wojsk fran­
cuskich.

Rzecznik sztabu generalne­
go dodał, że wódz naczelny Ar. 
rai Ludowej wydał rozkaz od 
działom A rm ii Ludowej, ope 
rającym  w rejonie Caobang

uwagę na fakt, że najważniejsze 
sprawy i środki dotyczące zabez­
pieczenia pokoju okazały się dotych­
czas nierozstrzygnięte nie dlatego, 
że w radzie Bezpieczeństwa obo­
wiązuje veto, lecz z innych powo­
dów. Sprawy te okazywały się w Ra­
dzie Bezpieczeństwa blokowane głó 
wrtie w wyniku stanowiska obozu 
angio-amerykańskie go.

Nie dyktat 
a porozumienie

Opierając się o swoją wiąkszósć 
i dążąc do tego, by za wszelką ce­
nę wprowadzić w  życie swe pla­
ny. nie licząc się z opinią innych, 
z koniecznością uzgadniania de­
cyzji, nie licząc się z interesami 
innych państw — wielkich i ma­
łych — obóz angla-amerykański, 
dysponujący obecnie w Radzie 
Bezpieczeństwa większością, nie 
chce ticzyć się z koniecznością da 
żenią do uzgodnienia decyzji w 
sprawach międzynarodowych, nie 
chce zrozumieć tego, że W STO­
SUNKACH MIĘDZYNAROBO 
WYCH NIE MOŻNA DYKTO 
W AC SWEJ WOLI INNEMU
p a ń s t w u , l e c z  n a l e ż y  s z u
KAC DROGI POROZUMIENIA 
Z TYM PAŃSTWEM,

Oto w  czym tkwi przyczyna bez 
czynności, paraliżu Rady Bezpie­
czeństwa. Mówiono: „50 razy za­
stosowano veto!“ . Lecz w  takich 
warunkach można było zastosować 
veto 150 razy, był to bowiem spo­
sób samoobrony przed naciskiem 
i przed dyktatem.

Wbrew Karcie ONZ
Autorzy rezolucji „siedmiu ' po 

Sunęli się daleko poza ramy Kar­
ty ONZ.

Dulles przedstawia sprawę w 
ten sposób, jak gdyby zasada jed­
nomyślności przeszkadzała Radzie 
Bezpieczeństwa w  wykonaniu jej 
obowiązków w  dziedzinie utrwalę 
nia pokoju i bezpieczeństwa. Nie- 
stetv Dulles znajduje poparcie 
wśród niektórych innych delega­
cji. Ci, którzy twierdzą, że prawo 
veta przeszkadza Radzie Bezpie­
czeństwa w  wykonaniu jej obo­
wiązków w  dziedzinie utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa, powołu­
ją się na wydarzenia w  Korei. 
Wskazują oni, że wobec przypad­
kowej nieobecności jednego ze sta 
łych członków Rady Bezpieczeń­
stwa — Rada Bezpieczeństwa zdo 
lała rzekomo wykonać swój obo­
wiązek w  dziedzinie walili z agre­
sją. , . . .Stanowisko takie pozbawione 
jest jednak wszelkiego uzasadnię 
nia. Wadliwość takiego twierdze­
nia tkwi w  samej już jego podsta­
wie, nie wolno bowiem przedsta­
wiać wciąż poczynania grupy 
członków Rady Bezpieczeństwa, 
którzy powzięli decyzję w  kwestii 
koreańskiej, jako legalną akcję 
Rady Bezpieczeństwa. Większość 
jest oczywiście większością. Aryt­
metyka jest arytmetyką. Ale żad­
na arytmetyka nie może rozstrzyg 
nąć kwestii, które należą do dzie­
dziny bardzo odległej od zadań 
arytmetycznych.

Gdybyśmy na przykład za eza-

gwałceuia pokoju  pow inno się 
porozum ieć i działać wspólnie, 
jeżeli p ok ój ma być Utrzyma­
ny, podobnie jak m usiały one 
porozum ieć sic i działać współ 
nie, by  um ożliw ić zwycięstw o 
Narodów Zjednoczonych w 

i tej wojnie...”
W  1944 r. w okresie, gdy

szością głosów, że ziemia nie obra 
ca się i że Galileusza należy stra­
cić jako heretyka. A jednak zie- i 
mia mimo Wszystko obraca się i
miałby rację Galileusz, wołając 
„A jednak ona obraca się!" ,

Amerykańska 
„sprawiedliwość“

Wydaje mi się, że przed oświad­
czeniem, iż agresja nastąpiła z Ko 
rei północnej, trzeba było uszano­
wać chociażby elementarne reguły 
sprawiedliwości i wysłuchać tych, 
których oskarżano tutaj o agresję.

Nie uczyniliście tego, a więc nie 
macie żadnego prawa twierdzić, że 
wasza decyzja jest sprawiedliwa.

Większość w Radzie Bezpieczeń­
stwa niejednokrotnie gwałciła Kartę.
Trzeba powiedzieć ze wstydem, że 
dzieje się to również, gdy chodzi 
o taką kwestię, jak przyznanie pra­
wa udziału w Ogólnym Zgromadzę 
niu i w ONZ w ogóle wielkiemu 
narodowi chińskiemu. Sytuację ta­
ką nazywacie s p r a w  i e d 1 i - 
w o ś c i a jedynie dlatego, że 
nie chcą się na to zgodzić Stany
Zjednoczone. Nazywacie to sprawie- j min.' Wyszyński stwierdził: 
dliwością wbrew wszelkiej logice, j Projekt rezolucji siedmiu

dziem w ręku jeduego ugrupowa­
nia państw.

ROZDZIAŁ niektóre para­
grafy wstępu oraz pkt, pierwszy 
rozdziału „A “  przewidują utwo­
rzenie sił zbrojnych ONZ, jak rów 

. nież powołanie do życia _ grupy 
¡ ekspertów wojskowych. Nie mo- 
1 żerny się zgodzić na taką propo- 

hędzie to stanowiło
opracow ana byl;t Karlu , pf,g^ajCgn¡'e r¿2dzialu siódmego

gdyż

ONZ szef rządu radzieckiego j K I , %'przewidującego, iż pań 
vJ* b u d in  wskazał, ze pomp - ,  gtwa _  członkowje ONZ oddają 
nauia tej organizacji między j swe siły zbrojne nie do dyspozycji

Zgromadzenia Ogólnego, lecz donarodow ej „będą skuteczne, je 
żeli w ielkie mocarstwa, któ~ • 
re dźw igały na sw ych ba r­
kach głów ny ciężar w ojny 
przeciw ko N iem com  hitlerow 
skim, będą- działały na przy­
szłość w duchu jednom yślno­
ści i zgody. N ie będą one skn 
toczne, jeżeli zostanie naruszo 
ny ten nieodzowny warunek” .

Analiza propozycji 
„siedmiu“

Przechodząc do przedstawienia 
stanowiska delegacji radzieckiej 
wobec poszczególnych, głównych 
punktów projektu „siedmiu“ ,

ROZDZIALE ,,A“  przewiduje 
zwołanie nadzwyczajnej, specjal­
nej sesji Zgromadzenia Ogólnego. 
Delegacja radziecka nie oponuje 
przeciwko tej propozycji, tym bar 

• dziej, że artykuł 20 Karty wyraź- 
| nie przewiduje zwołanie takiej se­
sji. Nie można jednak zgodzić się 
z tym, by sesję taką zwoływało 
siedmiu dowolnych członków Ra

wbrew wszystkim faktom, wbrew 
wszystkiemu, co istnieje w rzeczy­
wistości.

ZSRR obrońcą 
suwerenności narodów

NIE! -  MY PRZESZKADZA­
LIŚMY I BĘDZIEMY PRZESZKA­
DZALI PRZYJĘCIU BEZPRAW­
NYCH DECYZJI, GWAŁCENIU 
KARTY, BĘDZIEMY BRONIU 
KARTY 1 JEJ ZASAD, WYMA­
GAJĄCYCH POSZANOWANIA SU
WERENNEJ RÓWNOŚCI NARO- j Dalej: proponuje się w 24 go- 
DOW 1 ICH PRAWA SAMOOKRE , ¿ziny zwołać sesję! Spróbujcie do 
SLEN1A. 1 stać sie do Nowego Jorku z odle-

Przeciwnicy silnej i wpływowej , głyCh krajów w ciągu 24' godzin. 
Rady Bezpieczeństwa, zagradzają- i a do tego jeszcze przygotować się 
cej drogę do pogwałcenia zasad Kar 
ty, w. celu podjęcia kampanii prze­
ciwko Radzie, usiłują obecnie wy­
korzystać wydarzenia koreańskie.
Jest to pretekst do atakowania Ra­
dy Bezpieczeństwa.

dyspozycji Rady Bezpieczeństwa, 
która ma przy sobie i pod swoim 
kierownictwem również komisję 
sztabu wojskowego.

Przewiduje się także istnienie 
specjalnej grupy doradców woj­
skowych, których mianuje se­
kretarz generalny. Wynikałoby 
z tego, że eksperci wojskowa 
będą przydzieleni do sekreta­
rza generalnego. Skoro tak, to 
można by już za jednym zama­
chem przekazać sekretarzowi ge­
neralnemu całe dowództwo wszy­
stkich sil zbrojnych ONZ, czyli, 
że wystarcza odtworzyć sobie w 
pamięci obraz, który przedstawi­
łem tu w ubiegłym roku: pan 
Trygve Lie na białym rumaku z 
błękitną flagą atakuje wojska t. 
zw. „agresora“ .

Jesteśmy przeciwni tworzeniu 
grupy ekspertów wojskowych.

Wreszcie ostatni punkt. Chodzi 
o utworzenie specjalnego komite­
tu, czyli komitetu t. z w. zarzą­
dzeń zbiorowych. Uważamy, że 
propozycja ta jest również sprzecz

dy Bezpieczeństwa, gdyż zgodnie! « Kartą, a mianowicie z roz-
z Karta prawo 1« przyznane z»- j działami 5 i 7. albowiem komitet 
stało Radzie Bezpieczeństwa jako taki mą zbierać jakieś wiadomo- 
całości »C1» jakieś informacje o charakte-

J e d n o m y ś l n o ś ć  
i zgoda warunkiem 

skutecznego działania
Należy spoglądać wprost w oczy . .___

faktom i życiu. W rezolucji „sied- 2-tygodniowy.

ści, jakieś informacje 
rze wojskowym, wyjaśniać spra­
wę rezerw, zasobów i sił zbroj­
nych poszczególnych państw itd. 
Wszystko to należy do kompe­
tencji Rady Bezpieczeństwa i 

do tak ważnej sesji! ! komitetu sztabu wojskowego. To
Zwołanie sesji w ciągu 24 go- delegacja /feRR wypowiada 

dżin doprowadziłoby w praktyce «•  przeciwko temu punktowi, 
do tego, że na sesji tej byłyby re- j 
prezentowane tylko Stany Zjed­
noczone i sąsiadujące * nimi kraje j Rada Bezpieczeństwa stoi oezv 
kontynentu amerykańskiego, odda j wiście } to w bardzo naglący spo­

sób przed zadaniem ustalenia

Doniosifi zadania

lone natomiast kraje nie mogłyby 
być reprezentowane na takiej se­
sji. Dlatego też uważamy, że nie 
można zaakceptować takiego ter-

i mi mi. Termin powinien być w

w Niemczech zach.
przeciw remilitaryzaoji

BERLIN PAP. Rada Kościoła 
Ewangelickiego na sesji w Darm­
stadt zatwierdziła tekst listu otwar­
tego do zachodnio - niemieckiego 
„kanclerza“ Adenauera.

W liście tym Rada Kościoła Ewan 
gelickiego piętnuję politykę remili- 
Uryzacji Niemiec zachodnich i o- 
świadczenie Adenauera o jego go­
towości oddania na rzecz „armii 
europejskiej“ niemieckich kontyn­
gentów. Zwracając sie do Adenaue­
ra, Rada Kościoła Ewangelickiego 
oświadcza:

„Zbrojenie Niemiec zachodnich 
jest przeprowadzane nie w imieniu 
narodu niemieckiego, lecz we włas­
nym imieniu pana. a na zlecenie 
pańskich rozkazodawców, wbrew 
woli większości naszego narodu“ .

W Uście, skierowanym równo­
cześnie do Adenauera przez głowę 
niemieckiego kościoła ewangelickie 
go Niemoellera, autor stwierdza, 
że „chrześcijanie — ewangelicy bę- 
da w słowie i czynie sprzeciwiać 
się wszelkie! remilitaryzacji Nie­
miec“ . _ _  __i______

„Pafawag“ zwyciężył
we współzawodnictwie

WROCŁAW. PAP. W walce o 
przedterminowe wykonanie_ planu 
6-letniego „Pafawag“ odniósł już 
drugie zwycięstwo we współzawod 
nictwie międzyzakładowym; raz z 
zakładami im. Stalina, drugi raz 
z zakładami ..Constal“ . Poważne 
sukcesy w zakresie osiągniętych 
oszczędności stawiają „Pafawag1 w rządzie przodujących fabrvk 
jarsemysiu na«talów ega

tychmiast po ewakuowaniu Ca 
obangu przez wojska francu­
skie, do miasta tego wkroczy 
ly  oddziały Arm ii Ludowej. W  
mieście wprowadzona została 
władza ludowa.

L O N D Y N  P A P . Jak donosi 
agencja Reutera z Saigonu, 
francuskie dowództwo podało 
oficjalnie do wiadomości, że 
wojska francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego wycofały się 
na nową linię obrony, prze­
biegającą w odległości około 
50 km na północ od Hanoi. Do 
wództwo francuskiego korpu- .
su ekspedycyjnego podało rów , sów Galileusza poddali pod gloso 
nież w komunikacie, że oddzia wanie kwestię czy ziemia obraca 
ły  francuskie wycofały się się czy też nie, to niewątpliwie 
z miejscowości Thatkhe Komisja Polityczna, która zasiada 
(Yietnam północny). laby wówczas w jakimś Lakę Sue

miu‘‘ chodzi o to, by drogą pew­
nych sztucznych manewrów wyposa 
żyć Ogólne Zgromadzenie w pew­
nych wypadkach w te same prawa, 
które przysługują samej Radzie Bez 
pieczeństwa, przekazując mu od 
Rady Bezpieczeństwa te funkcje, 
które w myśl Karty nie przysługują 
Ogólnemu Zgromadzeniu. W ten 
sposób dąży się do tego, by obejść 
się bez Rady Bezpieczeństwa. W ten

ROZ,DZIAŁ „B“  proponuje po­
wołanie do życia komisji obserwa 
torów. Delegacja Związku Badziec 
kiego zgadza się na tę propozycję, 
gdyż Zgromadzenie Ogólne ma pał 
ne prawo na mocy art. 22 Karty 
tworzyć organa pomocnicze. Uwa­
żamy jednak za konieczne zwrócić 
uwagę na tę okoliczność, że głów ­
nym zagadnieniem w związku z ta 
ką propozycją jest sprawa składu

sposób podważa się podstawy współ! komisji. Wychodzimy z tego zalo- 
nej odpowiedzialności pięciu rao- żenią, że komisje takie powinny 
carstw za utrzymanie pokoju. | być reprezentatywnymi organami 

Znalazło to doskonały wy- i ONZ i nie powinny być narzę- 
raz przed, kilku laty w pew­
nym  ważnym dokumencie.
M am  na m yśli referat sekre­
tarza stanu U S A  w K om isji 
Spraw Zagranicznych sena­
tu amerykańskiego, -wygłoszo­
ny w lipcu 1945 r. Oto co mó
wił ten referat: .....Stwier- N O W Y  J O R K  P A P . 12 bm.
dzam, że tych 5 państw, posia odbyło się posiedzenie nie ja w 
dających największą na świe- ne Rady Bezpieczeństwa, na 
cie władzę zachowania lub po którym rozpatrywana była

środków, jakie należy podjąć, by 
zabezpieczyć wykonanie zarzą­
dzeń mogących przeciwdziałać 
wszelkiej groźbie dla pokoju i 
wszelkiemu aktowi agresji, jak 
również zarządzeń w dziedzinie 
uregulowania sporów i sytuacji 
zagrażających1 międzynarodowemu 
pokojowi i bezpieczeństwu.

Rada Bezpieczeństwa, a w 
pierwszym rzędzie stali członko­
wie Rady Bezpieczeństwa, powin­
ni ze swej strony poczynić wszel­
kie kroki, by usunąć przeszkody 
stojące dotychczas na drodze do 
urzeczywistnienia tych środków i 
w ten sposób wykonać obowiązek, 
którym obarczyła ich Karta Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

ZSRR wysuwa kandydaturę min. Modzelewskiego
na sekretarza generalnego ONZ

P i t Z E D  j y y g o f g / i i i i  w  w i r s »

Rok demokmiysznych Niemiec
W dniu wyborów do parlamentu Nie­

miecka Republika Demokratyczna może z 
dumą podsumować pierwszy rok pracy. 
Raport jaki złożył narodowi niemieckiemu 
na akademii z okazji I rocznicy istnie­
nia NRD premier Grotewohl, wykazał, że 
obóz pokoju w Europie pozyskał w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej waż­
nego partnera i sojusznika w walce prze­
ciwko podżegaczom wojennym po obu 
stronach Atlantyku.

W tym samym czasie marionetkowy 
.rząd Adenauera w Bonn poświęcił 1000 
posiedzeń plenarnych i komisyjnych w 
parlamencie, aby uchwalić trzy ustawy, któ 
rych reakcyjność mówi sama za siebie: 
ustawę o urzędnikach, która umożliwia po­
wrót hitlerowców do administracji, ustawę 
o reformie podatku dochodowego, która jest 
prezentem w sumie 900 miliardów marek 
ofiarowanym klasom posiadającym, oraz 
ustawę o stanie wyjątkowym, która umoż­
liwia stosowanie terroru i prześladowań 
wobec obrońców pokoju, wobec komuni­
stów' i wszystkich tych, którzy odrzucają 
„dobrodziejstwa“  amerykańskiej okupacji 
w' Niemczech. Towarzyszą temu wojenne 
hejnały reakcji niemieckiej, wiwatującej 
na cześć powrotu hitlerowskich genera­
łów na dawne stanowiska.

Tej ponurej rzeczywistości zaćhodnio- 
niemieckiej, temu pesymistycznemu obra­
zowi amerykańskiej kolonizacji na zachód 
od Łaby, Niemiecka Republika Demokra- 
t r e m  urzeciwstawia do ras aierwszy w

dziejach Niemiec pokojową siłę, opartą o 
zbiorowy wysiłek niemieckiej klasy robot­
niczej, która po przeprowadzeniu reform 
społecznych, prowadzi naród niemiecki do. 
lepszego jutra.

Po roku pracy, po roku zmagań ẑ  jaw­
nym i zamaskowanym wrogiem i politycz­
ną dywersją, po roku cementowania zrę­
bów demokratycznego państwa, Republi­
ka wykazuje się na wszystkich odcinkach 
pracy poważnymi sukcesami, stanowiący­
mi trwały fundament pod przyszłe osiąg­
nięcia. Pian dwuletni został wykonany w 
półtora roku, ceny w sklepach HO (na­
sze PDT) spadły trzy razy w ciągu tego 
roku, polepszyła się aprowizacja, zracjo- 
nowano żywność, obniżono ceny ehłeba, 
mąki i ziemniaków. Ustawa o pracy za­
gwarantowała byt masom pracującym i 
młodzieży. Szkolnictwo zawodowe umożli­
wia kształcenie technicznych kadr na koszt 
państwa. Ustawa o pomocy osadnikom i 
robotnikom rolnym chroni ich przed wyzy­
skiem ze strony bogaczy wiejskich. Prze­
siedleńcy z Zachodu i Wschodu zostali w 
NRD zrównani w prawach z osiadłą lud­
nością, przy czym przyznano im specjalne 
kredyty, umożliwiające stabilizację ich ży­
cia.

Stypendia, nagrody, wyróżnienia, nowe 
szkoły i uniwersytety ludowe, laboratoria, 
specjalne przydziały żywności oraz szereg 
innych zarządzeń stworzyły odpowiednio 
warunki dla twórczej pracy inteligencji. 
Odradzona inteligencją w Niemieckiej £•*

publice Demokratycznej stała się ważnym 
czynnikiem pokojowej odbudowy kraju. Na 
odcinku wymiany towarowej rząd NRD 
stał się pełnowartościowym partnerem, 
który zawarł cały szereg umów handlo­
wych.

Ta krótka ocena osiągnięć ubiegłego 
roku jest dowodem stałego wzrostu sił 
demokracji niemieckiej kierowanej przez 
Socjalistyczną Partię Jedności, która, re­
alizując postulaty Poczdamu, opiera swoją 
politykę na fundamencie pokoju. Przema­
wiając na akademii w Berlinie premier 
Grotewohl powiedział o podpisanej umowie 
granicznej w Zgorzelcu: „W  tym miejscu 
Europy pokoi został zapewniony na zaw­
sze... Gdy adenauerzy i schumacherowie 
mają zaufanie u amerykańskich koncernów 
zbrojeniowych i w amerykańskim sztabie 
generalnym, rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej posiada zaufanie młodzie­
ży niemieckiej, nasz rząd demokratyczny 
ma zaufanie pokój miłujących narodów 
całego świata“ .

Idąc do wyborów, demokratyczne Niem­
cy dowiodły pierwszym rokiem swego ist­
nienia, że konsekwentna demokratyzacja, 
osiągnięta dzięki zwycięstwu klasy robot­
niczej, czyni z Niemiec ważne ogniwo świa 
towego obozu pokoju. O takich właśnie 
Niemczech myślai generalissimus ̂  Stalin w 
swoiej historyczne! depeszy do pierwszego 
rządu NRD. kiedy pisał „o p u n k c i e  
z w r o t m y m  w d z i e j a c h  E u r o p y “ .

MARIAN PODKOWŁŃ SKl

! sprawa wyznaczenia karały da 
tury na stanowisko sekreta­
rza generalnego ONZ na o- 
kres 5 następnych lat.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego —  Malik zapropo­
nował na stanowisko sekreta­
rza generalnego ONZ kandy­
daturę polskiego ministra 
spraw zagranicznych Zygmun 
ta Modzelewskiego.

Delegat jugosłowiański Be- 
bler zaproponował powierze­
nie stanowiska sekretarza ge­
neralnego ONZ na dalszych 
lat piąć ponownie Trygve Lie.

Na kandydaturę min. Modze 
lewskiego padł 1 głos (ZSRR), 
przeciwko tej kandydaturze 
głosowali delegaci Ekwadoru. 
Jugosławii i przedstawiciel 
k u om i ntangowsk i. Delegae i
U S A . W ielkiej Brytanii, Prań 
cji, Egiptu, Norwegii i Indii 
wstrzymali sie .od głosowania.

Podczas głosowania na kan 
dydature Trygve Lie, 9 gło­
sów padło na te kandydaturę. 
Związek Radziecki głosował 
przeciwko niej, zaś przedsta­
wiciel kuomin tango wski
wstrzymał sie od głosu. W  ten 
sposób żaden z kandydatów  
nie uzyskał wymaganej ilości 
głosów, zwłaszcza 5 jednom y­
ślnych głosów stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa.

Przewodniczący Rady Bez­
pieczeństwa Austin skierował 
do przewodniczącego Zgro­
madzenia Ogólnego pismo z 
zawiadomieniem, że Rada Bez 
męczeństwa nie osiągnęła z go 
dy w sprawie kandydatury na 
stanowisko sekretarza generał 
neno ONZ,
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W  nierozeriualnym braterstiuie broni z Armią Radziecką
Wolsko Polskie stoi na straży

#«#€#o«f/e| ojczyzny i m świmim
Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. E. Ochaba na uroczystej akademii w Dniu Wojska Polskiego

Dzień 12 października 1943 r. wej 
dzie do historii narodu polskiego la­
ko data wpisana krwią żołn erską, 
data otwierająca nowy rozdział w 
dziejach walki z bestialskim cie­
miężcą hitlerowskim i nowy roz­
dział w dziejach przyjaźni polsko - 
radzieckiej, przyjaźni, scementowa- 
nej wspólnie przelaną krwią.

Bitwa pod Lenino byłą jedną z 
długiego szeregu bitew, które zo­
stały stoczone przez regularne dy­
wizje i armie Ludowego Wojska 
Polskiego u boku Armii Radziec­
kiej na stawnym szlaku bojowym 
poprzez Dniepr, Bug, Wisłę i 
Odrę aż do Berlina i Laby.

Była to bitwa, która nie tylko 
stanowiła chrzest bojowy i próbę 
ogniową. dla młodego żołnierza j 
odrodzonego Wojską Polskiego, ale

I również próbę ogniową dla twór- 
| czej i dalekowzrocznej koncepcji 
wyzwolenia i budowania nowej 

| Polski, koncepcji wykutej przez 
| polskich rewolucjonistów i zrealizo- 
j wanej w oparciu o braterską, poli- 
| tyczną i materialną pomoc Związ- 
■ ku Radzieckiego.

Młody żołnierz w ciągu dwudnio 
wych niemal nieustannych bojów 
pód huraganowym ogniem hitlerow 
skini i w, walkach wręcz wykazał 
niezwykle męstwo i pogardę śmier 
ci, ofiarność i dyscyplinę, wytrwa­
łość i wolę zwycięstwa, świado­
mość obowiązku i wysokie poczucie 
żołnierskiego honoru, zaufanie do 
dowódców i do sojuszniczej Ar.niii 
Radzieckiej, głęboką miłość do o j­
czyzny i palącą nienawiść do faszy­
stowskiego wroga.

Zwycięstwo myśli politycznej proletariatu
Dywizja Kościuszkowską formo­

wała się z elementów bardzo róż­
nych pod względem socjalnym, z 
których część w ciągu długiego o- 
kresu znajdowała się pod wpły­
wem antydemokratycznej, antyso- 
wieckiej propagandy londyńskiej.

Jeśli z tych różnorodnych ele­
mentów w ciągu niewielu miesięcy 
wyrosła pierwszorzędna jednostka 
bojowa, która z honorem wypeł­
niła postawione przed nią trudne za­
danie, to fakt ten w pierwszym 
rzędzie świadczy o głębokiej słusz­
ności tej koncepcji politycznej, któ­
rą reprezentował i zaszczepiał dy­
wizji Związek Patriotów Polskich, j 
pod przewodnictwem Wandy Wasi­

lewskiej, świadczy o sile dddziaiy- 
wania ludowego patriotyzmu i idei 
frontu narodowego, organizowane­
go w walce z hitlerowskim najeźdź­
cą, pod kierownictwem klasy robot­
niczej, w oparciu o przyjaźń i po­
moc ZSRR.

Zwycięstwo pod Lenino było 
nie tylko zwycięstwem taktycz­
nym w walce z hitlerowskim 
okupantem, ale również było zwy 
cięstwem myśli politycznej prole­
tariatu nad awanturnictwem poli 
tycznym polskiej burżuazji, wysłu­
gującej się anglosaskiemu imperia­
lizmowi i zaprzedającej interesy na­
rodu.

Na wzór Armii Radzieckiej 
—  najlepszej armii świata

Zwycięstwa pod Lenino i w póź­
niejszych bitwach i II Armii były 
wynikiem wytężonej pracy szkole­
niowej, której dokonali instruktorzy 
radzieccy przekazujący Wojsku Pol 
skiemu doświadczenia najlepszej 
armii świata oraz tej wytężonej 
pracy politycznej, które i dokonali 
oficerowie polityczni, kierowani 
przez zahartowanych w walce kla­
sowej komunistów polskich: HILA­
REGO MINCA, ALEKSANDRA ZA 
WADZKIEGO, ROMANA ZAM­
BROWSKIEGO, MIECZYSŁAWA 
KALINOWSKIEGO, ZYGMUNTA 
MODZELEWSKIEGO, MARIANA 
NASZKOWSKIEGO i wielu innych. 
(Burzliwe oklaski).

Hitlerowcy dobrze zdawali sobie

sprawę z ogromnego znaczenia po­
litycznego I Dywizji i z wpływu, 
jaki, walką i ideologią Wojska Pol­
skiego w ZSRR będzie. wywierać 
na spotęgowanie walki wyzwoleń-, 
czej w okupowanej Polsce, dlatego 
też z niezwykłą. zaciekłością pró­
bowali zniszczyć Dywizję Kościusz­
kowską, rzucając przeciwko nam za­
równo pośpiesznie ściągnięte rezer 
wy piechoty, czołgów i artylerii, 
jak i wielkie zgrupowania lotnictwa 
bombardującego i szturmowego, któ 
re w ciągu 2 dni bitwy niemal bez 
przerwy od świtu do nocv wisiały 
nad polem boju, zrzucając na dy­
wizję i naszych radzieckich sąsta- 

¡dów setki ton bomb i zasypując nas 
I lawiną pocisków.

Hołd pamięci bohaterów
W  uroczystym dniu dzisiej - 

szego święta m yśl nasza bieg­
nie przede wszystkim ku tym  
braciom naszym, którzy w 
walce o wolność i lud, życie 
swe oddali w bitwach pod Le­
nino i Darnicą, pod W arką i 
w szturmie Pragi, we wrześnio 
wych bojach o przyczółek czer 
hiakowski, w odsieczy dla o- 
szukanej przez Londyn W a r ­
szawy i w wielkiej stycznio­
wej ofensywie wyzwoleńczej, 
w bitwach o Gdańsk i K oło­
brzeg. o sforsowanie Odry i 
Nysy, nad kanałem Hohenzol­
lernów i na ulicach Berlina, 
w lasach lubełszczyzny, kielee 
ezyzny, krakowskiego, w bo­
haterskich oddziałach Gwardii 
Ludowej kierowanej przez W I  
TOLDA - JÓ ŹW IAKA. wszę­
dzie tam, gdzie na zew Pol­
skiej Partii Robotniczej i Kra 
jowej Rady Narodowej żoł­
nierz regularny i partyzant 
walczył o to, by Polska była 
wolna od jarzma obcych i ro 
dzimych wyzyskiwaczy. by 
wyzwolona rozkwitała pod 
rządami robotników i chłopów, 
w wiecznym nierozerwalnym 
sojuszu i najgłębszej przyjaź 
ni z pogromcą faszyzmu, wy­
zwolicielem narodów, potęż-

Braterstwo idei i

nym i zwycięskim Związkiem 
Radzieckim.

W  tym uroczystym dniu 
składamy hołd pamięci wielkie I 
go żołnierza-patrioty, płomień ' 
nego rewolucjonisty'', nie­
strudzonego bojownika komu­
nizmu, jednego z czołowych 
budowniczych Polski Ludowej 
i W ojska Polskiego, nieodża­
łowanego towarzysza KARO  
LA SWJ ERCZEW SKI EGO.
(W szyscy wstają, czcząc pa­
mięć bohatera minutą ciszy).

Ze szczególną wdzięcznością 
czcimy pamiąć tych setek i 
tysięcy oficerów i podoficerów 
Arm ii Radzieckiej, którzy 
szkoląc Ludowe W ojsko P ol­
skie i walcząc w szeregach 
I Arm ii Polskiej życie swe od 
dali w bohaterskiej walce o 
zwycięstwo Związku Radziec­
kiego i Polski.

W  dniu święta W ojska P ol­
skiego myśl nasza biegnie 
również ku1 tym żołnierzom  
wolności, ku tym naszym po­
przednikom, którzy we wcze­
śniejszym okresie w niepo­
myślnych warunkach history­
cznych walczyli i ginęli za 
Polskę Ludową i socjalistycz­
ną, torując drogę naszemu 
przyszłera u zwycięstwu.

braterstwo broni
Z tych wielkich tradycji bo­

jowych i rewolucyjnych wy­
rosło nowe. Ludowe Wojsko 
Polskie, wyrosło w poważną 
sile bojową dzięki trosce i o 
piece naszego rządu robotni­
czo-chłopskiego i całego na­
rodu.

Nigdy przed tym naród nasz 
nie miał i nie mógł mieć tak wie! 
kiej, tak wspaniale uzbrojonej, 
tak jednolitej siły zbrojnej, sto­
jącej na straży jego praw i nie­
podległości, pokoju i budownictwa 
sbcialistyczneco.

U boku Armii Radzieckiej i dzię 
ki pomocy rządu radzieckiego wy­
rosły regularne oddziały Wojska 
Polskiego, pod naczelnym dowódz 
twem radzieckim okryły się sławą 
sztandary bojowe Wojska Polskie­
go, w zwycięskich bitwach z fa ­
szystami rodziło się i krzepło bo­
jowe braterstwo broni polskiego 
i radzieckiego żołnierza.

Dzień święta, polskich sił 
zbrojnych to zarazem dzień manife 
stacji braterstwa broni i ideologii 
z Armią Radziecką, to dzień ma 
nifestacji wierności naszego woj 
ska i naszego Indu macuiaęego

dla wielkiej sprawy socjalizmu, gelsa, Lenina i Stalina. ( D ł u g o  
dla dyktatury proletariatu, dla I t r w a ł e  i b u r z l i w e  o k ł a s -  
czerwonego sztandaru Marksa, En ' ki ) .

W walce z wrogami Polski Ludowej — agen­
tami imperializmu anglo-amerykańskiego
Od pierwszej chwili swego pow 

stania Wojsko Polskie napotyka­
ło nie tylko na hitlerowskiego wro 
ga, lecz również na nieprzejedna 
nie wrogą działalność wszelkiego 
rodzaju agentur anglosaskiego im 
parializmu.

Działalność tych agentur była 
dalszym ciągiem prpfaszystow- 
skiej polityki imperialistów w o- 
kresie międzywojennym.

Angielscy imperialiści nie szczę 
dzili hitlerowcom w ciągu szeregu 
lat jawnej i cynicznej pomocy po­
litycznej, Anglosascy imperialiś 
ci liczyli na to, że najazd hitle­
rowski na Polskę doprowadzi do 
niezwłocznej wojny między Niem 
cami a Związkiem Radzieckim, dla 
tego też chcieli, aby Polska była 
jak najsłabsza, aby jak najłatwiej, 
jak najszybciej uległa hitlerow­
skim dywizjom pancernym.

Sanacyjni awanturnicy odpowie 
dzialni za klęskę wrześniową, w 
gruncie rzeczy byli marionetkami 
w ręku zbrodniarzy anglosaskich 
podżegaczy wojennych.

Po wybuchu wojny niemiecko- 
radzieckiej, po zbrodniczym na­
padzie hitlerowców na Związek Ra 
dziecki, anglosascy imperialiści 
zmuszeni byli do formalnego za­
warcia sojuszu, ze Związkiem Ra­
dzieckim, faktycznie jednak sabo­
towali walkę narodów przeciw hi­
tleryzmowi, faktycznie chcieli kię 
ski Związku Radzieckiego, łamali 
swe uroczyste przyrzeczenia, inspi 
rowali haniebną dezercję i zdradę 
Andersa, sabotowali otwarcie 
drugiego frontu i licząc na osłabię 
nie Związku Radzieckiego, przedłu 
żali mękę i cierpienia okupowa­
nych narodów Europy.

Delegatura i wszystkie grupy 
burżuazji polskiej od sanacji i 
Stronnictwa Narodowego do W RN 
i mikołajczykowców, na polecenie 
anglosaskich wywiadów, prowa­
dziły w okupowanym, umęczonym 
kraju podłą, zdradziecką nagonkę 
antyradziecką, organizowały wal­
kę nie przeciw bestialskiemu oku­
pantowi, lecz przeciw wyzwoleń­
czym oddziałom Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej, mordowały ko­
munistów i walczących z okupan­
tem patriotów polskich.

Londyńskie i krajowe marionet 
ki anglosaskiego imperializmu 
próbowały przy pomocy najbar­
dziej nikczemnych kłamstw i osz­
czerstw zaczerpniętych z arsenału 
gebelsowskiego zohydzać Pierwszą 
Dywizję i Pierwszą Armię Polską 
w ZSRR, spotwarzać Związek Pa 
triotów Polskich i Polską Partię 
Robotniczą, szczuć przeciwko Woj 
sku Polskiemu i Armii Radziec­
kiej, okazując bezpośrednią po­
moc hitlerowskiemu okupantowi, a 
często współdziałając organizacyj 
nie z okupantem i gestapo, skry­
tobójczo mordując i wydając w rę 
ce hitlerowskich katów —  pol­
skich i radzieckich partyzantów i 
patriotów.

Za dolary amerykańskie, za fun 
ty angielskie z wywiadów impe­
rialistycznych, utrzymywane były 
zbrodnicze organizacje WIN, NSZ, 
UPA, które przy pomocy mordów 
i dywersji próbowały hamować 
budownictwo naszego ludowego 
państwa, mordowały żołnierzy i 
funkcjonariuszy naszego ludowego 
państwa, paliły nasze wioski, wy 
sadzały tory kolejowe.

Imperialiści bojq się rosnącej potęgi Zw. Ra­
dzieckiego i państw demokracji ludowej
Olbrzymie sukcesy gospodarcze, 

społeczne i polityczne ZSRR i 
krajów demokracji ludowej budzą 
nieprzytomną wściekłość i niena­
wiść w obozie imperialistów ame­
rykańskich, którzy w swej niena­
syconej chciwości i zaborczości 
usiłują rozpalić nową wojnę świa 
tową.

Lęk przed rosnącą nieubłaga­
nie przewagą Związku Radzieckie 
go i krajów demokracji ludowej 
ujawnia się również w zbrodni- 

I czej kampanii podżegania do no- 
I wej w;ojny, w kampanii rozwija­
nej z coraz większą zajadłością 
przez wszystkie agentury imperia 
listyczne, wszędzie tam, dokąd 
sięga jeszcze krwawa łaptt- impe­
rializmu.

W Korei, na Malajach, w Viet- 
namie, Grecji we frankistowskiej 
Hiszpanii i titowskiej Jugosławii, 
odsłania się przed nami w całej 
ohydzie krw'aw'e oblicze imperiali­
stów anglosaskich, pobratymców 
i spadkobierców' Hitlera.

Za cóż nas nienawidzą imperia­
liści z Waszyngtonu i Londynu? 
Jakąż krzywdę wyrządziła Polska 
Stanom Zjednoczonym czy Anglii?

Polska, a zwłaszcza Polska Lu­
dowa nigdy nie zagrażała Anglii 
czy Ameryce. Polacy przelewali 
krew w obronie wolności Stanów 
Zjednoczonych w XVIII wielA i 
w obronie Anglii w czasie drugiej 
wojny światowej, wzbogacali Sta­
ny Zjednoczone pracą milionów 
robotników polskich.

Imperialiści anglosascy niena­
widzą nas dlatego, że należymy

Podżegaczy 
czeka nieuch

Ale Po stokroć rację miał tow. 
Malenkow, gdy w przemówieniu 
swym, wygłoszonym W Moskwie 
przed 11 miesiącami podkreślił, 
„Nie chcemy wojny i uczynimy 
wszystko, co jest w naszej mocy, 
aby jej zapobiec. Niech jednak 
nikt nawet nie pomyśli, że daliś­
my się zastraszyć tym, iż podże­
gacze wojenni pobrzękują sza- 
belką

Co mówi doświadczenie historii?
Mówi ono, że pierwsza wojna, 

światowa, rozpętana przez impe­
rialistów, doprowadziła do zw y­
cięstwa Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowei w na­
szym kram

do obozu krajów, w których oba­
lono władzę wyzyskiwaczy, wła­
dzę agentur imperializmu.

Nienawidzą nas dlatego, że na 
wolnej ziemi budujemy wolne so­
cjalistyczne życie, podobnie jak na 
rody wielkiego Związku Radziec­
kiego, którego przykład oddziały- 
wuje na ludy ujarzmione przez 
imperializm, pobudzając te ludy 
do walki z uciskiem i wyzyskiem.

Imperialiści anglosascy niena­
widzą nas ponieważ chcemy poko 
ju i bronimy pokoju, a oni chcą 
nowej wojny i licząc na nowe pod 
boje i nowe zyski wojenne pod­
żegają do nowej agresji.

Imperialiści anglosascy niena­
widzą nas, bo rośnie nasza siła go 
spodarcza i wojskowa, bo dźwiga 
się z ruin Warszawa i Gdańsk, 
Wrocław i Szczecin, świadcząc o 
sile żywotnej naszego narodu, 
świadcząc zarazem o sile ustroju 
i idei socjalizmu, znienawidzone­
go przez wszystkich wyzyskiwa­
czy, a zwłaszcza przez anglosas 
kich hersztów obozu imperiali­
stycznego.

•Prasa imperialistyczna ; przemó 
wienia anglosaskich podżegaczy 
wojennych pełne są pogróżek pod 
adresem Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, gro­
żą bombą atomową odbudowu­
jącej się Warszawie, starodaw­
nym pomnikom Krakowa, rozkwi 
tającym portom polskiego Bałty­
ku, grożą najazdem nowych hord 
hitlerowskich, grożą dzieciom, ko 
bietom i całemu polskiemu lu­
dowi. . i

wojennych 
ronna klęska

Doświadczenie historii mówi da 
lej, że II wojna światowa, rozpę­
tana przez imperialistów, dopro­
wadziła do powstania ustroju de­
mokracji ludowej w szeregu kra 
jów środkowej j południowo ■ 
wschodniej Europy, że doprowa­
dziła do zwycięstwa wielkiego na 
rodu chińskiego.

Czy mogą być jakiekolwiek wąt 
pliwości, że jeżeli imperialiści roz 
pętają trzecią wojnę światową, to 
wojna ta stanie się mogiłą już nie 
poszczególnych krajów kapitali­
stycznych, lecz całego kapitaliz­
mu światowego?

Srzeba naouatać również o.

czymś- innym. Minęły czasy, gdy 
podżegaczom wojennym udawało 
się tumanić naród amerykański, 
że nie będzie on rzekomo ponosił 
klęsk i ofiar wojny, że mięsa ar­
matniego starczy w Europie i 
Azji.

Naród amerykański zaczyna poj 
mować, że nastał czas, gdy impe 
rialiści nie będą mogli prowadzić 
wojny jedynie rękami innych na 
rodów.

Naród amerykański zaczyna poj 
mować, że jeśli podżegacze wojen 
ni zorganizują nową rzeź, to roz­
pacz matek, żon, sióstr i dzieci bę 
dzie również udziałem kontyncn 
tu amerykańskiego.

A nieszczęście to jest straszne. 
Chwyci ono nieuchronnie za gar­
dło i zadusi podżegaczy wojen 
nych ‘. (Burzliwe, długo niemil­
knące oklaski).

Lud polski całkowicie solidaryzuje 
się z przytoczonymi słowami tow. 
Malenkowa. Agentury anglosaskie 
go imperializmu próbują sklecić 
reakcyjny blok niedobitków faszyz 
mu, kosmopolitów spod antypol­
skiego, watykańskiego znaku i ostat 
niej najbardziej masowej klasy 
kapitalistycznej, kułaków, wyzy­
skiwaczy wiejskich, aby w intere­
sie imperialistycznych podżegaczy 
wojennych wykorzystać ten blok do

walki przeciw Polsce,Ludowej, prze 
ciw planowi 6-letn-iem.u, przeciw 
rozwojowi spółdzielczości produk­
cyjnej.

Skutki tej antypaństwowej robo­
ty, skierowanej przeciw bezpieczeń­
stwu Polski Ludowej będą żałos­
ne przede wszystkim dla samych 
agentur imperializmu.

Spółdzielczość produkcyjna roz­
wija się szybko pod względem licz­
bowym i umacnia się pod wzglę­
dem organizacyjnym. Plan 6-Ietni 
jest i będzie zrealizowany z nad­
wyżką. Dzięki ofiarnej pracy pol­
skiej kiasv robotniczej i pomocy 
wielkiego Związku Radzieckiego 
przemysł nasz produkuje dziś w 
przeliczeniu na głowę ludności nie­
mal trzy razy więcej niż w Polsce 
przedwrześniowej. Nie trzeba roz­
wodzić się. jakie znaczenie ma ten 
fakt dla wzrostu , naszego poten­
cjału .obronnego, dla rozwoju i za­
opatrzenia naszych sii zbrojnych, 
stojących na straży naszego poko­
jowego, socjalistycznego budowni­
ctwa.

Polski lud pracujący jest głęboko 
przekonany, że mimo prowokacji 
podżegaczy wojennych, rnimo zbrod 
nlczych machinacji Waszyngtonu l 
Watykanu, mimo histerycznych alar 
mów L oszczerstw, rozsiewanych 
przez agentów imperializmu, pokój 
świata może być i będzie obroniony.

Pod dowództwem Marszałka Rokossow­
skiego Wojsko Polskie z honorem wykona 

swe zadanie obrony pokoju i ojczyzny
Kadry sztabowe i dowódcze na- 

rzego wojska wyrosiy w stawnej 
szkole stalinowskiej, hartowały się 
w ogniu walki z potworem hitle­
rowskim, reprezentują doświadcze­
nie zwycięskich bojów w najwięk­
szej wojnie, jaką znały dzieje ludz­
kie.

Na czele tej kadry, na czele całe­
go Wojska Polskiego stoi wierny 
syn ludu polskiego, sławny wycho­
wanek wielkiego Stalina, jeden z 
najwybitniejszych przedstawicieli 
stalinowskiej szkoły wojennej, dwu­
krotny bohater Związku Radziec­
kiego, Marszalek Polski Konstanty 
Rokossowski. Jego kierownictwo 
jest dodatkowa gwarancją, że Woj 
sko Polskie z honorem wypełni, w 
każdej sytuacji swe zaszczytne za­
danie obrony pokoju i niepodległo­
ści ojczyzny, obrony praw ludu pra 
cującego i budownictwa socjali­
stycznego. (Wszyscy wstają, skan­
dują ,,Rokossowski“ , długo nie mil-

Wywalczymy pok< 
zbrodnicze plai

Geniusz Stalina kierował wszy­
stkimi armiami wyzwoleńczymi 
na froncie wschodnim, kierował 
więc również I i II Armią Polską 
w ich zwycięskich bojach u boku 
Wielkiej Armii Radzieckiej w woj 
nie o wolność narodów i wybawię 
nie świata od zmory faszyzmu.

Geniusz Stalina kieruje dziś pra 
cą setek milionów ludzi wyzwolo­
nych z jarzma imperializmu, bu­
dujących wolne, szczęśliwo życie 
na olbrzymim kontynencie od Ła­
by do Vietnamu.

Nauka i wskazania Stalina są 
natchnieniem setek milionów lu­
dzi we wszystkich krajach, na 
wszystkich kontynentach, walczą­
cych w' obronie pokoju, przeciwko 
imperialistycznym podżegaczom 
do nowej wojny.

Święto Wojska Polskiego jest 
manifestacją głębokiego interna­
cjonalizmu, przenikającego W oj­
sko Polskie i cały nasz lud pra­
cujący, manifestacją głębokiego 
ludowego patriotyzmu ożywiają­
cego wojsko i naród polski, ma­
nifestacją twardej woli obrony po 
koju i wolności przed zakusami 
anglosaskich i zachodnio-niemiec- 
kich imperialistów i podżegaczy 
wojennych.

święto polskich sił zbrojnych 
jest manifestacją wierności i od­
dania Wojska Polskiego ludowi 
pracującemu i najwyższemu 
zwierzchnikowi sił zbrojnych Pre 
zydehtowi Rzeczypospolitej Bole­
sławowi Bierutowi. (Zebrani po­
wstają z miejsc, długo skandują 
„Bierut — Bierut“ ).

ŚWIĘTO WOJSKA POLSKIE­
GO JEST MANIFESTACJA 
WIERNOŚCI I SYNOWSKIEGO 
ODDANIA WODZOWI WYZWO­
LONYCH NARODÓW, WODZO­
WI NASZEGO WYZWOLONE­
GO NARODU WIELKIEMU STA

knąca owacja na cześć* Marszał­
ka Polski),

Będziemy nieustannie zacieśniać 
iączność naszego Ludowego Woj­
ska z caiym ludem pracującym, 
umacniać robotniczo - chłopski 
skład jego kadry oficerskiej, pod­
nosić poziom wyszkolenia bojowe­
go i wychowania politycznego ż $ - 
nierza.

Tak jak dotąd wzorem i przykła­
dem będzie dla nas niezwyciężona, 
bohaterska Armia Radziecka, armia 
pokoju i wolności.

Jak dtugo istnienie wroga kla­
sowego wymagać będzie istnienia 
ludowych i socjalistycznych sił 
zbrojnych w śniecie, tak długo 
Wojsko Polskie będzie nierozer­
walnie związane z Armią Radziec 
ką, w- służbie klasy robotniczej, 
w służbie socjalizmu, pod sław'- 
nym sztandarem Marksa — En­
gelsa — Lenina i Stalina.

j — pokrzyżujemy 
iy imperialistów
LINOWI! POD JEGO DOWÓDZ­
TWEM, POD .TEGO SZTANDA­
REM, OBRONIMY POKÓJ I 
WOLNOŚĆ, POKRZYŻUJEMY 
ZBRODNICZE PLANY IMPERIA 
LISTYCZNYCH PODŻEGACZY 
WOJENNYCH. (Zrywa się gorą­
ca manifestacja i zebrani stojąc 
skandują „Stalin — Stalin“ ).

Partia nasza, która kieruje lo­
sami narodu, korpus oficerów po­
litycznych, którzy z ramienia par 
tii kierują wychowaniem żołnie­
rzy, wszyscy dowódcy poszczegól­
nych oddziałów i całego wojska 
będą nieustannie pracować, aby 
jeszcze bardziej pogłębiać i umac 
niać przyjaźń i braterstwo Armii 
Polskiej z Armią Radziecką, tak, 
aby wielki wódz narodów- towa­
rzysz Stalin mógł zawsze, w każ­
dej sytuacji, polegać na bojowych 
dywizjach Wojska Polskiego rów­
nie niezawodnie, jak polega na dy 
wizjach bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej.

Niech żyją polskie siły zbrojne, 
wierna straż wolności narodu i 
zdobyczy ludu pracującego, straż 
pokoju i nienaruszalności naszych 
granic na Odrze j Nysie!

Niech żyje najgłębsza przyjaźń 
i braterstwo \Yojska Polskiego z 
potężną Armią Radziecką!

Niech żyje wielki syn robotni­
czej Warszawy, minister Obi-ony 
Narodowe!. Marszałek Potski 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI!

Niech żyje najwyższy zwierzch 
nik polskich sił zbrojnych, Prezy­
dent Rzeczypospolitej BOLE­
SŁAW7 BIERUT!

Niech żyje i zwycięża pogromca 
faszyzmu, wódz wyzwolonych na­
rodów, obrońca i chorąży pokoju 
światowego wielki STALTN!

(Dtugo niemilknąca, gorąca owa 
cja. Zebrań! skandują Stalin. Bie­
rut. Rokossowski!
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Przyjaźń ludu z wojskiem
„Inicjatywa zjednoczenia To 

warzystwa Przyjaciół Żoł­
nierza, Towarzystwa Przyja 
ciół ORMO i Zwia* a ł#ótk o  
falowców w jedną masową or 
ganizacje nowego typu win­
na przyczynić sic do wzmoc­
nienia obronności naszej ludo 
wej ojczyzny” — pow iedział 
na I  w alnym  zjeździe now o­
pow stałej L ig i P rzy ja ció ł Żoł­
nierza m inister obrony na­
rodow ej. M arszałek K onstan­
ty Rokossow ski. S łow a te nie 
ty lko podkreśla ją  w ielką ro ­

szonych w 459 kołach. W  dzia 
łalności LPŻ przodują zakła­
dy pracy. W  warsztatach me 
chanicznych P K P  na Zawiślu 
organizacja  LPŻ zrzesza po- 
nad 2.000 pracow ników .

I Marszalek Rokossowski przema­
wiając w imieniu rządu i KC PZPR 
na walnym zjeździe krajowym Ligi 
Przyjaciół Żołnierza określi! LPŻ 
jako organizację masową nowego 
typu. Stoi przed nią zadanie przy­
gotowania cywilnej obrony prze­
ciwlotniczej drogą przyciągnięcia

le jaką ma odegrać LPŻ, lecz do udziału w kursach i kółkach szko 
jednocześnie wytyczają jej ieniowych LPŻ szerokich rzesz lud- 
podstawowe zadanie. _ jakim noś(,. pracuj9cej. Będziemy również 
,iest praca dla wzmocnienia o A , i ..„..^nprrn
bronności Polski w walce o po » ’ 0 zasad« ^ row oln ego
kój udziału młodzieży i ludności doros-

Po walnym zjeździe krajo- lej pragnącej zapoznać się z po- 
wym nastąpiło połączenie szczecrólnymi specjalnościami woj- 
TPŻ, Związku Krótkofalow - sk " ml _  tworzyć kursy i szkoły 
cow i towarzystwa P rzyja- „„.„ki.nia woisko-
ciół ORM O również na terenie masoweS° Przy p 
naszego województwa, W szy  wego. Powstaną w ten sposo 
stkie te organizacje przyszły sy służby łączności, obsługi radio- 
do LPŻ z dość poważnym do- , wek strzelców, kawalerzystów itd.
robkiem. . . już w chwili obecnej rozpoczynają

Towarzystwo Przyjaciół . . . . .  „ u i . ni„WP LPŻ w
Żołnierza przeprowadziło du- działać osrod i _
żą pracą w dziedzinie po Gdyni, Malborku, Elblągu 
mocy wojsku na odcinku kul wie. W Sopocie powstaje wspólny 
turalno-oświatowym. W  woj. szkoleniowy LPŻ, Ligi Mor-
gdańskim TPŻ z funduszów sk. .  j Ugi Lotniczej, 
zebranych ze składek i dobro- . szkolenia młodzieży i
wolnych wpłat urządziło1 J . . . , , -hv w sze
7 świetlic żołnierskich. 3 klu- przygotowania j j 
by oficerskie oraz świetlicą regaćh MrP, a także umoz iw
dworcową. W artość wyposa- nje ludności dorosłej zapoznania

szlak bojowy, jego bohaterów i do 
wódców.

W całej działalności będziemy 
ściśle współpracowali z organiza­
cjami młodzieżowymi — ZMP i 
ZHP oraz pokrewnymi organiza­
cjami masowymi jak Liga Mor­
ska, Liga Lotnicza i PCK. Nasz 
aktyw tworzyć będzie w pierw­
szym rzędzie młodzież oraz ucze­
stnicy walk minionei wojny.

Rząd Polski Ludowej, wyraża­
jąc niezłomną wolę narodu pol­
skiego, prowadzi konsekwentną po 
łitykę pokojową. Praca Ligi Przy 
jaciół żołnierza nad zacieśnieniem 
więzi między wojskiem ludowym, 
a masami pracującymi, nad szero­
kim spopularyzowaniem wiedzy

wojskowej, nad przygotowaniem 
naszej młodzieży do wstąpienia do 
szeregów Wojska Polskiego, wzma 
cnia siły obronne naszego kraju i 
tym samym przyczynia się do 
wzmocnienia całego obozu pokoju, 
demokracji i socjalizmu.

W myśl w. kazań naszego mi­
nistra obrony narodowej, Mar­
szałka Rokossowskiego, w oparciu 
o doświadczenia masowych organi 
zacji obronnych ZSRR, Liga Przy 
jaciół Żołnierza w woj. gdańskim 
spełni postawione przed nią zada­
nia.

Inż. ST. BUKOWSKI
Przewodniczący Żarz. Okręg. LPŻ 

Woj. Gdańskiego
Kapral Włodzimierz Grabowski, mechanik lotniczy, jest przodującym iolnit• 

rzem w wyszkoleniu politycznym i wojskowym.

W  PRZODUJĄCEJ JEDNOSTCE PANCERNEJ

9 miln. ! się ze zdobyczami współczesnejżenią ich przekracza
. . . .  • . ■ I techniki wojennej ma na celu dalPoważne w yn ik i os ią g n ię te ; . . . . .  k iu

zostały w zakresie zacieśnię- sze wzmacnianie obronności k ra ji,
liia łączności m iędzy W o j-  będącej ważnym elementem na- 
skiem  P olsk im  a m asam i pra 1 szej Walki o pokój. Liga Przyja-
cu jącym i. Zorganizow ano dzie 
siątki w spólnych  zebrań, aka 
demii, im prez k u ltu ra ln o-o ­
św iatow ych. Zespoły  św ietli­
cowe jednostek  w ojskow ych  
w ystępow ały  n iejednokrotnie 
w zakładach pracy, w klubach 
robotniczych, św ietlicach w iej 
skich i P G R -ow skich . O dby­
w ała sią regularna wym iana 
kulturalna pom iędzy jed n o­
stkam i W P  a zakładam i pra ­
cy  j  szkołam i. R obotn icy  i u - 
eząca sie m łodzież przekazy­
wali cenne podarki dla żołnie 
rzy i o ficerów  — przodow ni­
ków w yszkolenia bojow ego. 
N ierozerwalna wiąż łącząca 
nasze w ojsko z ludem  pracu ją  
cym  najhardziej uw idoczniła 
sią w dniu pow itania żołn ie­
rzy pow raca jących  z letnich 
ćwiczeń. O lbrzym ie m asy lud 
nośei entuzjastycznie w itały  
wówczas na ulicach m iast i 
wsi pow racające jednostki 
W .P . .

Tow arzystw o P rzy ja c ió ł 
ORM O rozbudow ało szeroko 
sieć sw ych kom órek tereno­
wych, św ietlice O R M O-wskie. 
sekcje sportow e, stw orzyło 8 
bibliotek, strzelnice.

Po zjednoczeniu nowopow­
stała okrąg gdański Ligi Przy 
jaciół Żołnierza liczy w swych 
szeregach 46.292 członków zrze

ciół Żołnierza prowadziła i będzie 
prowadzić szeroką codzienną pra­
cę agitacyjną w zakresie zagad­
nień pokoju i demaskowania pod­
żegaczy wojennych.

Jeszcze bardziej będziemy umac 
niali łączność mas pracujących^ z 
wojskiem ludowym, propagując 
jego osiągnięcia, jego sławny

K iedy na przedpolach małego 
miasteczka, noszącego nazwę 

genialnego wodza proletariatu, dy­
wizja kościuszkowska formowała 
szeregi, by ruszyć w bój, Mikołaj. 
Jaremczuk zrozumiał, że rozpoczę­
ła się nowa epoka w dziejach naro­
du. U boku Armii Radzieckiej — 
Armii Wyzwolicielki odbywał się 
chrzest bojowy dywizji. Dwa dni 
boju. Żołnierze parli naprzód, gdzie 
za sina linia horyzontu była Pol­
ska. Polska już zrywająca kajdany. 
Polska ludu pracującego. Polska, o 
jakiej marzyli i za jaką krew prze­
lewali.

Szło odrodzone Wojsko Polskie 
najkrótszą i jedyna drogą do oj­
czyzny. Szedł wraz z nimi Mikołaj 
Jaremczuk — mechanik, kierowca, 
syn małorolnego chłopa z Polesia, 
odznaczony za waleczną postawę 
pod Lenino.

Podoficer Mikołaj Jaremczuk słu­
ży obecnie w jądnostce pancernej, 
której wspaniałe tradycje wywodzą 
się właśnie spod Lenino, w jednost

„Wam powierzamy straż naszych granic“  —  słowa gazetki ściennej w świe­
tlicy jednostki WOP.

ce, która brała udział w wyzwole­
niu Gdańska, Gdyni i Kołobrzegu, 
a która szkoli dziś • młode kadry 
,,pancerniaków“ i zajmuje w dzie­
dzinie wyszkolenia jedno z czoło­
wych miejsc w kraju.

Jednostka Mikołaja Jaremczuka 
czerpie z doświadczeń swego chrztu 
bojowego oraz z swoich później­
szych bojów i zwycięstw si­
łę i wskazania do nieu­
stannej pracy nad doskonaleniem 
umiejętności i pogłębianiem świa­
domości ideologicznej, do godnego 
wypełniania obowiązków żołnier­
skich w służbie ludowej ojczyzny, 
w służbie pokoju.

Mikołaj Jaremczuk świadom jest 
zaszczytnych zadań, jakie ma do 
spełnienia żołnierz, stojący na 
straży niepodległości swego kraju i 
jego socjalistycznego budownictwa. 
Ten doskonały brygadzista remon­
towy i racjonalizator, zajmuje się 
szczególnie troskliwie wychowa­
niem nowych specjalistów. Dzięki 
pomocy podoficera Jaremczuka 
zwiększyły się też ich kadry w 
broni pancernej o kaprala Kulpę i o 
wielu innych młodych żołnierzy.

W jednostce rośnie młoda kadra 
oficerów, ludzi, którzy przy­

szli tu niegdyś z warsztatu, od płu­
ga i traktora, oficerów związanych 
klasowo z żołnierzem, rozumieją­
cych go i szanowanych przez niego.

Oto Stefan Goldfarb — syn ro­
botnika, sam robotnik, przeszedł z 
jednostką szlak bojowy od Lenino. 
Był kilkakrotnie ranny i został też 
wiele razy odznaczony. Zdyscypli­
nowany żołnierz, jest również wzo­
rem w szkoleniu fachowym i ide­
ologicznym. Jego pomoc i przy­
kład pozwoliły na zwięk­
szenie kadr specjalistów. Organiza­
cja partyjna pomaga mu w walce 
o podniesienie poziomu wyszkole­
nia bojowego i politycznego, poma­
ga w oddziaływaniu na organizację 
ZMP.

Kazimierz Kazimierczak — robo- 
ciarz. syn robociarza, zasłużony w 
walce z bandami, zdyscyplinowany 
żołnierz, świetny wychowawca.

Józef DembiszewskL —■ syn mało­

rolnego chłopa z woj. lubelskiego, 
ochotnik Wojska Polskiego. Pod­
oddział jego uzyskał pierwsze miej­
sce w wyszkoleniu i wywiązuje się 
wzorowo ze wszystkich powierzo­
nych mu zadań.

Lista żołnierzy awansowanych na 
podoficerów i oficerów jest długa. 
Pochodzą oni z ludu, są przepoje­
ni pragnieniem pokojowego rozwo- 

j ju ojczyzny. Młodzi podoficerowie 
i oficerowie rozumieją, że wzmac­
niać obronność kraju — to wal­
czyć o pokój. Wkładem ich w 
dzieło umacniania obronności kra­
ju, w dzieło pokoju, są doskonale 
wyniki w wyszkoleniu, osiągnięte 
drogą wytrwałej pracy, jest wzra­
stający poziom świadomości poli­
tycznej, opanowanie wiedzy wojsko­
wej. opanowanie stalinowskiej nau­
ki wojennej.

Tradycje bojowe Odrodzonego 
Wojska Polskiego są szczególnie 
silne w  jednostce pancernej. Tra­
dycje te określają oblicze politycz 
ne i moralne żołnierzy.

Tadeusz Pilawski — z zawodu 
tokarz, robotnik „Ursusa“ — jest 
także przodownikiem wyszkole­
nia. Otrzymał odznakę „Wzorowe­
go żołnierza". Na wyróżnienie to 
zasłużył stałą, sumienną pracą nad 
pogłębianiem wiedzy fachowej i 
ideologicznego uświadomienia.

Tadeusz Pilawski stwierdza po 
prostu:

„Świadomość, że nie służę kapi­
talistom, ale ludowi, z którego 
wyrosłem, daje mi bodźca do pra­
cy. Jesteśmy otoczeni troskliwą 
opieką. Pomagają nam oficerowie, 
którzy są naszymi starszymi towa 
rzyszami, naszymi przyjaciółmi, 
naszymi wychowawcami, do któ­
rych możemy zwracać się w każ­
dej sprawie. Pomaga nam organi­
zacja partyjna i ZMP. Pomaga 
nam ludność cywilna swoją wiarą 
w nas, swym serdecznym stosun­
kiem, opartym na klasowej więzi“.

N a każdym odcinku walczymy o pokój — wielki napis rzuca 
się w  oczy w  każdej świetlicy. Ma

py, wykresy planu 6-letniego, ob­
razujące wzrost produkcji-przemy 
słowej. Pianino, głośnik radiowy, 
gazetka ścienna, pisma. Tu kon­
centruje się życie kulturalno- 
oświatowe. Tu spędzają wolny od 
zajęć czas szeregowcy, podoficero­
wie i oficerowie na koleżeńskich 
pogawędkach, na poważnych dy­
skusjach.

Wyrazem uczuć i myśli żołnie­
rzy są proste słowa, wypisane w 
gazetce ściennej: „Górnicy wydo­
bywają tysiące ton węgla ponad 
normę, murarze budują tysiące no 
wych domów. My zaś żołnierze 
Odrodzonego Wojska Polskiego 
stoimy na straży tego, by naród 
mógł spokojnie pracować nad bu­
dową podstaw socjalizmu“.

Jakąż wymowę posiadają słowa 
apelu do młodego rocznika: „Każ­
dy z was po wstąpieniu w szeregi 
Odrodzonego Wojska Polskiego 
staje się żołnierzem, stojącym na 
straży bezpieczeństwa ludowej oj­
czyzny. Niejeden z was byl przo­
downikiem pracy w cywilu i gdy 
w ofiarnym trudzie przekraczał 
normy, nie szczędząc wysiłku; my 
podnosiliśmy poziom wyszkolenia 
bojowego i politycznego. Wy wal­
czyliście o szybsze wykonanie pla 
nów produkcyjnych, my walczyliś 
my o pierwsze miejsce dla naszej 
jednostki, która ma tak chwaleb­
ne tradycje. Swój cel osiągnęliśmy. 
Jednostka nasza zajęła jedno z 
pierwszych miejsc w wyszkoleniu. 
Nie powinny wam jednak wystar­
czyć nasze osiągnięcia, lecz wa­
szym obowiązkiem jest podnieść 
na jeszcze wyższy poziom wyszko­
lenie bojowe i polityczne“.

Tysiące młodych żołnierzy do­
brze pamiętają słowa Marszałka 
Rokossowskiego: „Wojsko Polskie, 
organ władzy ludu pracującego 
stoi na straży pokoju, niepodległo­
ści i socjalistycznego budownic­
twa naszego kraju, na straży hi­
storycznych zwycięstw, o które 
walczyły i za które ginęły pokole­
nia rewolucyjnych robotników“.

A. MEISSNER

Poniżej podajemy pierwszą część za­
mieszczonej w „PRAW DZIE“ konsultacji na 
temat zagadnienia bazy i nadbudowy. Pozo­
stałe dwie części podamy w następnych nume­
rach.

. ziela towarzysza Stalina, poruszające kwe- 
A stie językoznawstwa, stanowią, wybitny 
U Wkład do przodującej nauki radzieckiej. 
'  Stwarzając trwałe marksistowskie podsta- 
teorii językoznawstwa, towarzysz Stalin roz- 
ął jednocześnie naukę materializmu dialelity- 
3go i historycznego, marksistowsko-leninowską 
ke o społeczeństwie. Niezwykle doniosłe zna- 
ue posiada dalsze rozpatrywanie przez towa- 
;za Stalina zagadnienia bazy i nadbudowy, tej 
stawowej kwestii materializmu historycznego, 
ak podkreślał Lenin, twórcy marksizmu wy- 
*bniająe po raz pierwszy z całokształtu stosun 
r społecznych stosunki gospodarcze, stosunki 
dukcji między ludźmi jako podstawowe, decy- 
ace o wszystkich innych stosunkach społecz- 
h położyli tym samym kres zamętowi i do- 
nóści w poglądach na społeczeństwo, odkryli 
ady jego rozwoju.
V przedmowie da słynnego dzieła pt. ,Jarzy­
nek do krytyki ekonomii politycznej , Marks

pisał: _ . . .
„W społecznym wytwarzaniu swego życia lu­

dzie wchodzą w określone, konieczne, niezależne 
od ich woli stosunki— stosunki produkcji, które 
odpowiadają określer.emu szczeblowi rozwoju ich 
materialnych sił wywtórczych. Całokształt tych 
stosunków produkcji tworzy ekonomiczną stiuk 
turę społeczeństwa, realną podstawę, na której 
wznosi się nadbudowa prawna i polityczna i 
której odpowiadają określone formy świadomoś
ci społecznej“ .*)
Ta klasyczna teza Marksa stanowi punkt wyj­

ścia dla właściwego zrozumienia bazy i nadbudo­
wy oraz ich wzajemnego oddziaływania.

W dalszym ciągu Marks wykazał, że wraz ze 
zmianą podstaw gospodarczych społeczeństwa,

•) K. Marks 1 r. Engels — Dzieła Wybrane. „Książ­
ka 1 Wiedza''. Warszawa. 1949 r. tom I. str. 338.

z wybuchem rewolucji społecznej następuje prze 
wrót w całej olbrzymiej nadbudowie. Charaktery 
żując historyczną tendencję społeczeństwa kapita­
listycznego, Marks wykazał w sposób naukowy, 
że w miarę rozwoju tego społeczeństwa między 
stosunkami produkcji a wzrastającymi siłami pro­
dukcyjnymi powstaje sprzeczność nie do pogodzę 
nia. Ze zjawiska tego wyciągnął Marks genialny 
wniosek, że nieuniknione jest unicestwienie ustro­
ju kapitalistyczne­
go w drodze rewo­
lucji i utworzenie 
nowego, socjalisty 
cznego ustroju.

Rozwijając twór 
czo marksizm \r 
nowych warunkach 
historycznych, Le- ' 
nin i Stalin dali 
wszechstronną analizę epoki imperializmu, ujaw­
nili proces gnicia całego ustroju kapitalistycznego 
od bazy do nadbudowy, wykazali, że imperializm 
jest to umierający kapitalizm. Lenin i Stalin o- 
pracowali nową teorię rewolucji socjalistycznej, 
teorię zwycięstwa socjalizmu początkowo w jed­
nym z osobna wziętym kraju, a tym samym wy­
tyczyli drogi unicestwienia bazy kapitalistycznej 
i jej nadbudowy oraz utworzenia bazy socjalisty­
cznej wraz z jej nadbudową.

Uogólniając doświadczenia o światowo-histo- 
rycznej doniosłości —  doświadczenia w dziele bu­
dowy socjalizmu w ZSRR, rozwijając twórczo 
marksizm-leninizm, towarzysz Stalin skonkrety­
zował marksistowskie pojęcie bazy i nadbudowy, 
uzasadr.il teoretycznie drogi stworzenia bazy gos­
podarczej socjalizmu i odpowiadającej jej nadbu­
dowy, uwydatnił doniosłą rolę nowej nadbudowy 
w dziele budowy społeczeństwa socjalistycznego i 
jego rozwoju na drodze do komunizmu.

1 .
Klasyczne dzieło towarzysza Stalina „O ma­

terializmie dialektycznym i historycznym“ zawie­
ra wnikliwą analizę istoty sposobu produkcji ma­
terialnych środków do życia społeczeństwa jako 
decydującej Biły. warunkujące! charakter ustroju

społecznego i rozwój społeczeństwa na drodze 
od jednego ustroju do drugiego.

Jeden z elementów sposobu produkcji stano­
wią siły wytwórcze, tj. narzędzia produkcji i ob­
sługujący je ludzie, którzy produkują dobra ma­
terialne, posiadając określone doświadczenia pro­
dukcyjne i nawyki pracy.

Drugi element sposobu produkcji stanowią 
kształtujące się w procesie produkcji stosunki mię 
dzy ludźmi —  stosunki produkcji, stanowiące

strukturę ekono­
miczną danego spo 
łeczeństwa, jego 
bazę.

W swym dziele 
pt. „Marksizm a 
kwestie językozna­
wstwa“ towarzysz 
Stalin daje klasycz 
ną definicję bazy.

Baza —  stwierdza towarzysz Stalin - -  jest 
to ’ ’ustrój ekonomiczny społeczeństwa na danym 
etapie jego rozwoju“ .

Wydobywając na jaw wewnętrzny mechanizm 
rozwoju sposobu produkcji, ustalając związek 
między rozwojem sił wytwórczych i stosunków 
produkcji, w dziele pt. „O materializmie dialek­
tycznym i historycznym“ towarzysz Stalin wy­
kazał że wsżystkie zmiany, zachodzące w spo­
sobie ’ produkcji, zaczynają się zawsze od zmian 
w siłach wytwórczych. W zależności od zmian, 
zachodzących w stanie sił wytwórczych i odpo­
wiednio do tych zmian, zmieniają się również 
stosunki produkcyjne między ludźmi, zmienia się 
baza ekonomiczna.

W swych pracach z dziedziny językoznawstwa 
towarzysz Stalin podkreślił, że zmiany zachodzą­
ce w stosunkach produkcyjnych wywołują z kolei 
odpowiednie zmiany w sferze idei, teorii, instytu­
cji politycznych i innych instytucji społecznych. 
Wynika z tego, że zmiany zachodzące w dziedzi­
nie produkcji, w dziedzinie sił wytwórczych znaj­
dują odbicie w nadbudowie właśnie poprzez bazę.

„...Nadbudowa nie od razu i nie bezpośrednio 
odzwierciedla zmiany w poziomie rozwoju sił wy­
twórczych, lecz po zm" r.ach w bazie, poprzez 
przełamywanie się zmian w produkcji — w zmia­
nach w bazie“*

0 bazie i nadbudowie
( H o n s u B i a c / a )

Demaskując sprzeczne z marksizmem poglądy 
Marra i jego zwolenników, uważających '°zyk 
za nadbudowę, towarzysz Stalin dał jasną i do­
kładną definicję specyficznych właściwości bazy 
i nadbudowy.

Baza ekonomiczna, stanowiąca całokształt sto­
sunków społecznych, obejmuje dziedzinę stosun­
ków ekonomicznych między ludźmi.

„Specyficzne właściwości bazy —  pisze towa­
rzysz Stalin —  polegają na tym, że obsługuj« 
ona społeczeństwo w dziedzinie ekonomicznej“ .

U podstaw stosunków produkcyjnych między 
ludźmi leżą stosunki własności. Stan stosunków 
produkcyjnych odpowiada na pytanie: w czyim 
posiadaniu znajdują się środki produkcji —  czy 
są one do dyspozycji całego społeczeństwa czy 
też do dyspozycji poszczególnych osób, grup, klas, 
które posługują się nimi w celach wyzysku in­
nych osób, grup, klas. Wynika stąd, że na danej 
bazie, w zależności od charakteru własności, 
kształtują się w danym społeczeństwie określone 
stosunki społeczne.

W społeczeństwie wyzyskiwaczy, opartym na 
prywatnej własności środków produkcji, są to 
stosunki antagonistyczne, które charakteryzuje 
nieprzejednana walka klas, walka, obejmująca 
wszystkie dziedziny życia społecznego. W społe­
czeństwie socjalistycznym, którego podstawą jest 
społeczna własność socjalistyczna, występują o- 
ne jako stosunki przyjaznej współpracy robotni­
ków, chłopów i inteligencji.

Ze szczególnym naciskiem podkreśla towarzysz 
Stalin w swych dziełach marksistowską tezę 
przejściowego charakteru baz w biegu historii. 
Stosunki produkcyjne —  uczy towarzysz Stalin 
—nie mogą długo pozostawać w tyle za wzro­
stem sił produkcyjnych i znajdować się z nimi 
w sprzeczności, bowiem siły wytwórcze mogą 
się w pełni rozwijać jedynie w wypadku, kiedy 
stosunki produkcyjne odpowiadają charakterowi, 
stanowi sił wytwórczych i dają pole dla ich roz­
woju. Wynika z tego samo przez się, że w toku 
rozwoju historycznego stara baza musi zostać 
zlikwidowana i zastąpiona przez nowa. W prz®-



Nr, 282 (1201) GŁOS W Y B R Z E Ż A Str. 5

Kronika miast portowych j
ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ PCK j 

W GDAŃSKU
W dniu 15 bm. odbędzie się w 

Gdańsku zjazd delegatów kół. PCK. 
który dokona wyboru zarządu oddzia , 
łu PCK w Gdańsku. Obrady zjazdu j 
będą się odbywały w sali ^Zakładów j 
Teoretycznych Akademii Medycznej | 
we Wrzeszczu, przy ul. Kokossow- { 
k kiego.

Ha drodze do dalszej aktywizacji' kobiet w produkcji

60 nowych żłobków otrzyma woj. gdańskie
mj p ic a n  t e  s z e ś c i & i o z i n e m

NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
Robotnicy i pracownicy fabryki 

„Amafla“ w Gdańsku zebrali ostat­
nio 14 tysięcy zł. na odbudowę War­
szawy. Załoga „Amady" wzywa ro­
botników i pracowników innych za­
kładów pracy do przeprowadzenia 
podobnej zbiórki.

Zgadli ¡cnie prace kobiet w pro- Drżeniem Miejskich Rad Narodu- : 
ciiikc i i, ich udziału \v realizacji za- | wych jest uruchomienie jak nai- 
>lan planu G - lei nie.tr;, wi.-iżo sio ści- i większej ilości żłobków ’w dzielni- i
śle ze sprawa zapewnienia opieki ! cach 
nad dziećmi w czasie zajęć matek, j 
Im wiece i będzie w woj. tfdańsk im i 
żłobków i przedszkoli, tym więcej i 

; kobiet będzie mogło stanąć przyj 
I waisztac.ie produkcyjnym lub brać 1 
j udział w pracach rolnych. \ 
j Obecnie w miastach woj. gdań- j 
j «kiego ezynnyćli jest 20 żłobków 
j dzielnicowych i przyzakładowych.
{ Do końca br. ilość żłobków wzroś- I 
| nie o dalszych 5, Obecna ilość- żtob

robotniczych. ' Żłobki

sów tylko w małym stopniu-,zaspa- 
i teretiu.V*\Vie- 

w rolnych 
zakładach zmuszonych jest • pozosta­
wiać swe dzieci pod opieka star­
szego rodzeństwa, lub sąsiadów;

Polepszenie sytuacji nastąpi w 
najbliższych latach w miarę rea-

nowych żłobków, w których znaj 
dzie opiekę ok. 3.500 dzieci.

W ramach obchodu Dnia 
W ojska Polskiego w dniu

Rada zakładowa przy Gdańskich 
Zakładach Przemysłu Dziewiarskie­
go zorganizowała wspólnie z kierow­
nictwem ¿wietlicy wieczorek świet­
licowy, który przyniósł dochód w su j 
mio 19 tysięcy zł. Kwota ta została
przekazana na odbudowę stolicy. j kaja potrzeby nasze 

* ± * le kobiet pracujący
Marynarze statku ..Hel“, przezna­

czyli na odbudowę stolicy 32.800 zł. 
i wezwali do przeprowadzenia zbiór­
ki na rzecz Warszawy załogi innych 
statków.
MELDUNKI WOJSKOWE W GDAŃ­
SKU MOŻNA ZAŁATWIAĆ W GO­

DZINACH WIECZORNYCH
Wydział Wojskowy Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej w Gdań­
sku zaprowdaził od dnia 9 bm. dyżu­
ry vt godzinach popołudniowych, 
podczas których załatwiane są spra­
wy meldunków wojskowych.

Interesanci, którzy nie mogą za­
rejestrować się w godzinach urzędo­
wych z powodu obowiązków służbo­
wych, załatwiani są w1 godzinach 15 
— 30.

Trójmiasto likwiduje „martwe dusze“
Prezydia Miejskich Rad Na 

rodowych w Gdańsku, Gdyni i 
Sopocie przystąpiły do upo­
rządkowania książek meldun

Szybkościowy załadunek
w Gdańsku

Robotnicy Basenu Górnicze­
go w porcie gdańskim Załądo 
wali ostatnio systemem szyb­
kościowym 3 statki skandy­
nawskie. Przy . załadunku 
szwedzkiego statku ..A lfa” za 
oszczędzono 85 proc. wyzna 
czonego czasu, przy szwedz­
kim „Johan Johansson”
88,88 prób” a przy fińskim  
,,N agu” —  91,61 proc.

przy
zakładach fabrycznych będą uru­
chomione (vlko fmu. udzie pracować 
będzie większa ilość kobiet. Żłobki, 
zarówno przy zakładach, jak i dziel­
nicowe będą dostępne dl; dzieci
wszystkich • pracujących kobiet, nie­
zależnie od mifńsca ich zatrudnię- 
ń.a.

W roku bieżącym, pierw 
ku realizacji planu G-letn 
we żłobki powstaną w Gda 
ni, Tczewie i Malborku, 
rok 1951 jirzewiduje odd; 
lem dó‘ użytku na tere 
gdańskiego 20 żłobków 
wycli i przy zakładach 
Gdańsku powstanie 7 nowych żiob-

Pocztowców przy ul. Długiej i i£ZK i 
przy DOKP Gdańsk.

\V terenie przewiduje się uru- j 
chomienie 13 nowych żłobków; w j 
Kwidzynie, Wejherowie, Starogar­
dzie. Kościerzynie i Malborku oraz i 
kilku żłobków przy PGR i spółdziei i 
Iliach produkcyjnych.

Plan rozbudowy sieci żłobków w I 
Gdańsku omija jednak niesłusznie I 
Oliwę,, zamieszkałą w 30 proc. przez 
rodziny robotnicze. Wiele ffliesżka- 

Udająeych małe dzie 
różnych zakładach

v>/.\ 11! r o - ! nek Oliwy.
riego, no* ci. pracuje
ńskii. (.idv i produkcyjny
Plan na Opieki nad

anie ogó- j na zapianu’
*nie woj. w Oli w i e '
dzielnico-1
pracy W i

ć urządzenie żłobka 
jak nat-'zvhszviii cza- 

(d)

II połowie /islopiuhi b.r. odb\d z.'e premíela drugiej z kolei opery, wysta­
wionej przez zespól studia operowego I/[harmonii Haltyekiej - ¡.Strasznego 
lheorn". It ¡traeuwniarli krnwtcekii li przygotowuje się obeenie kosliun.y

dla aktorów.

ków — . na Stogach przy fabryce | 
lizaćji planu 6-letniego, który .pasmanterii, w osiedlu robotniczym | 
przewiduje znaczna rozbudowę ; w Siedlcach, w śródmieściu Gdań- i 
sieci żłobków. W woj. gdańskim > sku — przy ul, Jana z Kolna, w N o-1 
będzie uruchomionych ponad 60 . wym Porcie, przy fabryce yutrzar- i

skie.j, w Dolnym Gdańsku ¡przy ul. !
łobki związkowe !

Polepszyć zaopatrzenie sklepów
w  o i w . s e í i m i g a c h  r a f o o i n i c - z y c h

Lakowej oraz

P z  i s i e  j s z e  u  r o e z y  s  to ś e i
z okazji Dnia Wojska Polskiego

W ciasnym pomieszczeniu, 'sta 
¡łowiącym równocześnie biuro j 
magazyn sklepu GSS przy ul. 
Grobla Angielska w Gdańsku, to­
czą się obrady komitetu sklepo 
wego.

— Cyfry miesięcznego spraw o - 
i zdania — mówi do członków kó-

kowyeli. ( cieni tej akcji pro 
wadzonej przez W ydziały Ewi 
dencjł Ludności, jest przygo­
towanie się do powszechnego 
spisu ludności i zbadania ,jed 
noćześuie istotnego stanu za­
ludnienia mieszkań, Kilkud- 
niowa praca wykazała, że w 
licznych mieszkaniach tak w 
Gdańsku, jak i w Gdyni było  
zameldowanych wiele osób, 
nie przebywających stałe na 
W  ybrzeżu. Uporządkowanie
książek meldunkowych przy­
czyni się do ujawnienia „m art 
wy eh dusz”, a tym samym  
do uzyskania pomieszczeń mie 
szkałnych, potrzebnych dla lit 
dzi pracy.

(d)

HissISiśstss gospotlarlsa
w hotelu robotniczym „Hydrotreste“ w Narwiku

dzisiejszym odbędą się w 
Gdańsku następujące uroczy­
stości:

Godzina 15,0«, w teatrze W y | mitetu k ierow n ik a  sklepu od. 
brzeże w e Wrzeszczu URO- i Ewelina Sżalecka — są dowodem.
CZYSTA A K A D E M IA , OR­
G A N IZO W AN A PRZEZ WO  
JEW ÓD ZK Ą RAIXE N ARO­
DOWĄ.

Godzina 18,00 — akademie 
w zakładach pracy „Am ada” i 
Parowozowni na Zaspie, z u- 
działeni delegacji jednostek 
wojskowych.

W  godzinach wieczornych od 
będą ale w Gdańsku capstrzy­
ki organizacji młodzieżowych.

IV niedziele. 15 bm., na tere 
nie całego województwa gdań 
skiego odbędą się Marsze 
Jesienne dla młodzieży i woj 
ska o zdobycie odznaki „Spra 
wny do Pracy i Obrony”.

że obrót towarowy w naszej pla­
cówce zwiększa się z miesiąca na 
miesiąc. Mamy coraz więcej ku­
pujących. Musimy więc zastano­
wić się dziś, w jaki sposób mo­
glibyśmy usprawnić zaopatrzenie 
sklepu w różne artykuły.

Sklep Nr. 6 posiada małe w po­
równaniu z innymi sklepami po 
mieszczenie. Utrudnia to bardzo 
pracę jego personelowi, a co gor­
sza uniemożliwia należyte zaopa­
trzenie w towary. Wydział zaopa­
trzenia GSS. w oparciu o przepisy 
uzależniające wysokość przydzia­

łu« odpowiedniejsze, bardziej prze 
stronne pomieszczenia.

id).

TLeairy ,
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„ Uczeń diabła*“, godz. 19.30.
TEATR DRAMA .TYCZNY W GDYNI

godz./20 Koncert Filharmonii Bał- ' 
tyckiej.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Barberyna“ godz. 19.30.

K i

W s z e c h n i c a  R a d i o w a
¿ ^ O j E f » o c z f f f > c r  I r z e c i  r o A

łów towarowych od zajmowanej w 
metrach kwadratowych powierz i 
chni. dostarcza tej placówce stale I 
tę samą ilość towaru, nie biorąc | 
zupełnie pod uwagę wzrostu licz- j 
by klienteli, a tym samym i zapo 
trzebowania, . j

— Przepis taki jest nieżyciowy, !
— mówi przewodnicząca komitetu I
ob. .iamakowa. Podtrzymuje ją-
robotnica fabryki „Dagoma1* ob. i
Soramachowa mówiąc. „Stwarza I
to przyw ileje dla sklepów  śród- |
mleśeia, posiadających większe i
lokale. Na skutek takiego sta- j
nowiska w ydziału zaopatrzenia i ”  ' 11 '■"lm
sklen n a s/ otrzym uje niektóre-! Wr*e**cz -  Bajka -  „o  świcie“ , tum M.it p nas/, oirzy muji. l.icninrc dozwol. od lat u  w godz. 16 !8
towary, jak np. kasze W bardzo j , 20> w święta od godz, 14.
m ałej ilości, podczas gdy w  in - | Wrzeszcz — ZMP-owlec — „O rz« Kau-
n y d l sklepach jest tycli produk- j kazu“, seanse w godz. 16. 18 i 20
tów nadmiar“ .

i Sklep spółdzielczy GSS Nr. 6 y  : serce“
Gdańsku jest przodujący tak pod i s“"?t ~  Poioni» -  - ° « e i  Kaukazu“,! j .  , ■ /  : ' , , 1 film prod.« rad/., dozwol. od lat 12,względem aktywności komitetu 1 seanse w godz. ie ib i 20. 
sklepowego, jak 1 pracy jego kie- j Sopot -  Bałtyk. -  nieczynne, 
rownictwa i personelu. Zarząd Gdynia — Warszawa — „Orzeł Kau-
GSS powinien ułatwić prace lu- i kazu'-, n wia.

. , : Gdynia — Atlantic — ..Wagary“ filmdziom, którzy samj wykazują O-. | prod. francuskiej, dozwol. od lat 
fiarność w walce o lepsze zaopa- I 14. pocz. seansów 15.30. i*. 20.30. 
trzenie ludności robotniczej. Sklep : Gdynia — Goplana — nieczynne.
Nr. 6 i inne podobne sklepy w ; l}dynia ~  Promień . -  fllm P « * -

kazu“
! Wrzeszcz — Przyjaźń — ..Skarb“ 
i Nowy Part — Marynarz — „Stalowe

1 inne
dzielnicach robotniczych powinny 
nie tylko otrzymać większe .przy- 

; działy towarów Należy zapewnić

g i orskiej ..Gdzieś w Europie“ . 
k’ I Gdynia —• Fala — „Oni maja ojczyz-
- • '' nęf ' ' •

Większość przedsiębiorstw budo- .1 mieszkali w hotelu robotniczy 
pracujących w trójmieś- Narwiku. Kierownictwo tego h

15 bm. rozpoczyna nowy rok szkol­
ny powszechna, nowego typu uczelnia. 
Wszechnica Radiowa.

Wykłady Wszechnicy Radiowej na 
! kursie I będą nadawane w programie 
I II o godzinie 19.00: w poniedziałki i 

w czwartki — „Przyroda“ , we wtorki i 
■wlanych pra-cujacych w trójmieś- j Narwiku. Kierownictwo tego hotelu j P^tki -  „Rozwój społeczeństwa maż­
cie, wykazuje należytą troskę o wa i nie dba o utrzymanie czystości. Bić kiego“ w środy i soboty — „Historia 
ranki mieszkaniowe zatrudnionych j Uzna pościelowa nie jest dość ezę j Polski 1 kultury polskiej“ . Wykłady te 
robotników. W hotelach robotni j sto zmieniana. Tak np. ob. Kłos, będą powtarzane w programie i o go- 
ćzych PPB, SPB i innych przedsię - I mieszkający w Narwiku od 2 miesię ¡dżinie s.to: „Przyroda“ — we wtorki

...................... * ’ » • * ------- — ł------łudz­
ił isto-

poniedziałki i czwartki. W 
niedziele Wszechnica nadawać będzie 
w programie II o godzinie 14.00 wy­
kład „Nauki o Polsce współczesnej 
który powtarzany będzie w programie 
I we czwartki o godzinie 8.55.

Rozkład wykładów kursu II (wyż­
szego) nadawanego w programie I o

buirsiw jak sami robotnicy stwier- ! ćy, dotychczas, nje otrzymał czystej. i piątki. ,;Rozwóji społeczeństwa lu 
mmja. istnieją dobre warunki tniesz bielizny pościelowej. Panujący w po w ^ 2 4 , 7 czwaśikb
kaniowc. Robotnicy otrzymują czy- j kojach i innych pomieszczeniach 
etą bidiznę pościelową, korzystają z ; brud, zniechęca robotników do prze- 
bibliotek, świetlic i innych urzą- j bywania w hotelu i utrudnia im od- 
dzeó socjalnych. j poczynek po pracy.

Nie mogą, niestety, tego powie- ! Go na to rada zakładowa „Hrydro-
rizieć iobotnicy „Hrydtotrestu“ za- trestu“ ?

ciwnym wypadku nastąpiłoby całkowite zachwia­
nie podstaw jedności sił wytwórczych i stosun­
ków produkcyjnych w systemie produkcji, zabu­
rzenia w całokształcie produkcji, kryzys, pro­
dukcji, zrujno,wariie sił wytwórczych.

Zastąpienie starej bazy przez nową odbywa się 
zwykle w sposób rewolucyjny drogą unicestwie­
nia starych stosunków produkcyjnych i ustano­
wienia nowych. W drodz zaciekłej walki klaso­
wej, w drodze rewolucji nowe klasy zmiatają sta­
re klasy panujące jako wykładniki starych sto>- 
sunków produkcyjnych.

Likwidacja starej bazy i zastąpienie jej przez 
nową, oznacza nie zniszczenie produkcji w ogóle, 
lecz jedynie zastąpienie starego sposobu pro­
dukcji przez nowy. Likwidacja kapitalistycznych 
stosunków produkcji, likwidacja bazy kapitali­
stycznej nie oznacza bynajmniej zrujnowania sił 
produkcyjnych, jak to utrzymują ideologowie 
burżuazji, lecz wprost przeciwnie — wyzwolenie 
sił wytwórczych z krępujących je kajdan. Uni­
cestwiając stare, kapitalistyczne stosunki pro­
dukcyjne, zwycięski proletariat wykorzystuje si­
ły wytwórcze, przejęte w spuściźnie po starym 
społeczeństwie. Stwarzając nowe, socjalistyczne 
stosunki produkcji, klasą robotnicza tym samym 
zapewnia nieograniczone perspektywy rozwoju 
sił wytwórczych. Pakt, że w naszym kraju Stwo­
rzono nowe, socjalistyczne stosunki produkcji, 
całkowicie zgodne z charakterem sił wytwór­
czych, oznaczał stworzenie n o w e g o ,  n a j b a r - 
d z i e j  p o s t ę p o w e g o  w d z i e j a c h , ,  s o ­
c j a l i s t y c z n e g o  s p o s o b  u p r o ii u k e j i. 
świadczy o t/vm wymownie dokonany w naszym 
kraju w krótkim okresie historycznym olbrzymi 
slcok od zacofania do postępu, świadczy o tym 
fakt zbudowania socjalizmu i zwycięski marsz 
narodu radzieckiego do komunizmu.

Realizując swą dyktaturę, klasa robotnicza od­
daje w służbę społeczeństwu wszystkie zdobycze' 
nauki i techniki.

Towarzysz Stalin wyszydza prymitywne poglą­
dy anarchistyczne tych, którzy pod płaszczykiem
Masowości“  żądali, aby odrzucić precz stworzo­

na w wanin' , cli kapitalizmu technikę. „W swo­
im czasie pisze towarzysz Stalin — byli nas 
„marksiści“/  którzy twierdzili, że koleje, które

<H. D.)

pozostały w naszym kraju po przewrocie paź­
dziernikowym, są burżuazyjne i że nam, marksi­
stom, nic przystoi z nich korzystać, że należy je 
zrównać z ziemią i zbudować nowe, „proletariac­
kie“  koleje. Zyskali sobie za to przydomek „ja ­
skiniowców“ ...

Stworzona w naszym kraju socjalistyczna ba­
za różni się zasadniczo od bazy kapitalistycznej. 
Cechą charakterystyczną ekonomicznej bazy ka­
pitalizmu jest panujący system kapitalistycznej 
własności prywatnej, jest wyzysk pracy najem­
nej przez kapitał, są sprzeczności nie do pogo­
dzenia i walka klas.

Kapitalizm, który rozwinął do olbrzymich roz­
miarów siły wytwórcze, uwikłał się w nieprze­
zwyciężonych sprzecznościach. Rozrośnięte siły 
wytwórcze wchodzą w konflikt z kapitalistyczny­
mi stosunkami produkcji. Społeczny charakter 
wytwarzania jest sprzeczny z prywatnym cha­
rakterem przywłaszczania. Ta zasadnicza sprzecz­
ność kapitalizmu zaostrza cię do niebywałych 
rozmiarów w epoce imp yrjalizmu, dosięgając 
ostatecznych granie w okresie ogólnego kryzysu 
kapitalizmu, kiedy ze szczególną siłą występuje 
proces gnicia całego systemu kapitalistycznego. 
Widzimy to obecnie z całą oczywistością na przy­
kładzie USA, Dążąca do panowania nad świa­
tem znikoma garstka imperialistów podporząd­
kowuje całą gospodarkę , USA i, innych zależnych 
.od USA krajów interesom agresywnej polityki, 
co prowadzi do niebywałej pauperyzacji mas 
pracujących, do dalszego zaostrzania się wszyst­
kich snrzeezności imperializmu.

Cechą charakterystyczną ekonomicznej bazy so­
cjalizmu jest panujący system społecznej włas­
ności środków produkcji oraz fakt, że w kraju 
nie ma wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. W wa­
runkach socjalizmu wzajemne stosunki między 
ludźmi w procesie produkcji oparte są na kole­
żeńskiej współpracy i socjalistycznej pomocy, 
której udzielają sobie wzajemnie wolni od wyzy­
sku pracownicy. Do umocnienia społecznego cha­
rakteru procesu produkcji przyczynia się tu 
społeczna własność środków produkcji. Zasadni­
czą cechą ustroju socjalistycznego jest brak 
sprzeczności antagonistycznych i starć klasowych, 
jest niewzruszona jedność moralno-polityczna 
społeczeństwa. O. e. a-

godzinie 21.40 jest. następujący: w po­
niedziałki — ..Nauka o świecie“ , we 
wtorki — „Materializm dialektyczny i 
•Historyczny“ , w środy — ..Historia li­
teratury polskiej“ , w czwartki — 
„Ekonomia polityczna“ , w piątki — 
„Historia ruchu robotniczego“ , w so­
boty o godzinie 22.10 — „Historia ru- 

j enu robotniczego“, w niedziele o go- 
t dżinie 11.15 — „Przyrodnicze podstawy 

poglądu na świat“ .
W programie II wykłady II* kursu 

‘ będą powtarzane o godzinie 7.20: w po 
niedziałki — „Historia ruchu robotni­
czego“ . we wtorki i piątki — „Histo- 

j ria literatury polskiej“ , w środy — 
„Pikyrodnicze podstawy poglądu na 
świat“ , w czwartki — „Materializm 
dialektyczny i historyczny“ , w sobo- 

| ty — „Ekonomia polityczna“ . Powtó- 
j rżenie wykładu „Nauki o świecie“ w 
i programie II będzie nadawane co śro- 
! dę o godzinie 14.10. (n)

DYŻURY APTEK
Gdańsk — Apteka pod Lwem. ul.

Świerczewskiego 2.
Wrzeszcz — Apteka Społeczna Nr 16. 

Grunwaldzka 52.
Gdynia — Apteka pod Gryfem, ul. 

Starowiejska i Apteka Nadmorska 
w Orłowie.

M Ęj W. E /%
Muzeum Pomorskie w Gdańsku, ul.

Rzeźnicka 25 (obok WRN). Wysław* 
stałe: rzeźby gotyckiej, przemysłu ar­
tystycznego. malarstwa XIX i XX w. 
Otwarte codziennie, prócz poniedzial- 
ków, w godz. od 10 do 15. w soboty :i 
święta — od godz. 10 do 19. Wstęp 
bezpłatny. Przewodników dla wycie­
czek zbiorowych zamawiać wcześniej 
— telefon 340-31. Ponadto zwiedzanie /

rR adio
SOBOTA — 14 października 1950 r.
5.00 — Początek aud. 5.03 — Sygnał 

czasu. 5.05 — Streszcz. wtad. porań. 
5.10 — Aud. dla wsi- 5.20 — Koncert. 
6.00 — Streszcz. wiad. porań. 8.05 — 
Gimnastyka. 6.15 — Melodie ludowe. 
6.45 — Program dnia. 7.00 — Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka. 7.50 — Ka 
lendarz radiowy. 8.00-Streszcz. dżien.

przewodnikami odbywa się stale w so i porań. 8.0o - Pr‘zerw«' 11.50 — Aud-
i-—  - • ------ • * • . dla kobiet. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04

Dziennik południowy. 12.15 — Mu­
zyka. 12 30 — Aud dla wsi. 12.45 —

...........................................................................  Melodie ludowe. 13.25 — Program. 13.30

o m o c  le k a r s k a  w  n a g ły c h  w y p a d k a c h  skie“ . 13.50 - -  Kwartet smyczkowy
1 Mendelssohna. 14.20 — Przegląd kultu­

ralny. 14.30 — Aud. dla liceów „Polscy 
poeci Złotego Wieku“ . 15.00 — Kon­
cert. 13.30 — Aud. dla dzieci „Muzyka

boty — godz. 17.30 i w niedziele 
godz. 10 i 17,30.

Pogotowie Ratunkowe
P C I 4

W Gdańsku - Wrzeszczu, nl. Grup. 
walrlzka 2. nr telefonu 110 IM) \ 424-44.

W Sopocie, ul. Stalina nr 778, te i. 
5-24-00.

W Gdyni Skwer Kościuszki 24. 
te i. I0»0(i ) 4 M i.

Pogotowie pediatryczne — porad 
j ula chorób dziecięcych. Gdańsk 
> Wrzeszcz, ul. Rokossowskiej 3*i. icl.

347-68 czynna codziennie w godzinach 
1 od 18 do 23, ’

kraju cichego poranka“. 18.00 Arie 
operowe. 17.00 — Dziennik popołudniu 
wy. 17.15 — Koncert. 17.45 — Aud. SP. 
19.00 — Muzyka taneczna. 19.15 — Aud.‘ 
,,St. Moniuszko“ . 19.45 — Muzyka M. 
Rave!a. 19.55 - Pieśń masowa. 20.00 — 
Dziennik wieczorny. 20.30 — „Przy so 
bocie po robocie“ . 21.30—  Muzyka i 
aktualności. 22.00 — „Dobre miasto“ — 
pow. G. Git lii. 22.20 — Koncert. 23.00 — 
Ostatnie wiadomości..23,10 — Program. 
23.15 —- ..Rozmowy muzyczne* 24.00 — 
Hymn i koniec audycji.

BIURA P. P. W.

„ J i a l ł o n a “
Z a o p a t r y w a n i e  S t o ł k ó w

przeniesione zostały ped adres: GDYNIA.
PUŁAWSKIEGO 6 

TELEFONY: 43-03 — Sekretariat
29-63 — Dział Obrotu Towarowego 
21-66 — Dział Finans.-Księgowy 
20-96 — Sekcja Personalna 2575/k.

GDYNIA — AMERYKA LINIE ŻEGLUGOWE 
Organizuje kurs 

N U R K O W
Termin rozpoczęć.a kursu 2 listopada 1950 r. 

Czas trwania kursu 6 miesięcy. Zgłoszenia kan­
dydatów przyjmuje Wydział Ratowniczy Gdynia, 
ul. Świętojańska 23. III piętro. Warunki przyję­
cia: wiek 21 — 30 lat oraz ukończona służba w oj­
skowa. Kwalifikacje: spawacz, cieśla, motorzysta- 
mechanik łub ślusarz. Zawarcie umowy z Wydz. 
Ratowniczym na 3 lata pracy po zakończeniu kur­
su. Kandydaci podlegają badaniu komisji lekar­
skiej. W czasie trwania kursu kandydaci otrzy­
mywać będą do 25.000.— zi. miesięcznie oraz peł­
ne utrzymanie. Do podania należy dołączyć: ży­
ciorys w dwóch egzemplarzach, 2 fotografie, świa­
dectwa zawodowe.

Termin, składania podań do dnia 24 paździer-
niita 1950 r. 2584, k

P nu-ow im -y  p o ttitu k iw a n i g
TECHNIKA samochodowego, względnie pracow­
nika posiadającego wiadomości technika samo­
chodowego. I elektromontera zatrudni Ekspozytu­
ra V. K. S. w Gdańsku, ul, Wałowa 14. Omówię-'
nie warunków na miejscu.
___________________________________________ 2588/k.
2 TECHNIKÓW w grupie uposażenia VI i VII 
wraz z wszelkimi dodatkami i mieszkaniem, oraz 
1 drogomistrza w grupie VIII — plus dodatki za­
trudni Prezydium Powiatowej Rady Narodowej,
Wydział Komunikacyjny w Starogardzie Gdań­
skim. 2576 k.

lilililil M L , Oh w l e s ' / . c x e m a lüiüíülüllllli
W związku z zarządzeniem uporządkowania 

ewidencji ludności przypominamy administrato­
rom domów: jutro 15. X. od godz. 9 do 17 (nie­
dziela* w Urzędzie Ewidencji Ludności -składanie 
pomocniczych formularzy dzielnicy WRZESZCZ.

2538/k

« « K O C H I A  E H tO B N Fu.̂ r-íAynti 'Kwifwrm iw’SksaB*. «u» wb'v n «vwk'jwsm
l B Y

ZGUBIONO legitymację 
służbową Zakładów Mfecha 
nicznych w Elblągu — Mi 
ehałki ewiez • Micha i.

. 2Ó83 g
ZGUBIONO książeczkę woj­
skową wydaną RKU Gdańsk 
Dawidczyk Czesław.
_______  2577/g.

Z Ł O I  O F IA R Ą  R A  T P D

UNIEWAŻNIAM zgubiony 
kwitariusz wpłat gotówko 
wych Powiatowego Zakładu 
Leczniczego Zwierząt Mal­
bork Nr 1104—UM. Kuzioła 

. Gnojewo,

ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania, książeczkę junac­
ką na nazwisko Letiaho M i­
chał. 2579/g.
Z G U ii 3 O \ O 1 eg i ty ma c j ę
stoczniowa Nr 4U1 na na­
zwisko Bandura Michał.
______  2580 g.
ZGUBIONO dowód osobisty 
wydany Gdańsk, legit. Zw. 
Zawodowego na nazwisko 
Korbal Wanda. 2578/g.
ZGUBIONO ,zaś\vląde• v u • 
rejestracji wydane RKU 
Gdańsk na nazwisko Jasko- 
łowski fitanisłaWr mu*,

>
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Doktór Dolittle i
Jako pierwszą premierę se­

zonu teatr ,,Łątek’’ wystawił 
sztuką „Doktór Dolittle i jego | 
zwierzęta”, według’ znanej po i 
wieści H . Ł ogtogą. Nie zawie ' 
ra oiia co pirfwda żadnych wy 
raźnych akcentów ideowych, 
aui też nie posiada specjal­
nych walorów wychowaw­
czych. H  Lofting w sposób 
przyjem ny i z dużym poczu­
ciem humoru opowiada ba jęcz 
kę o tym, jak doktór Dolittle 
kochał zwierzęta, jak zwierzę 
ta kochały doktora, jak  wszy­
scy razem pojechali do A fr y ­
ki, by ratować chore słonie i. 
krokodyle. Bajeczka ta w 
swym wariancie scenicznym 
opracowanym dla teatru ku­
kiełkowego przez A . Strassma 
nową i J. Wesołowskiego, stra 
eiła_ trochę ze swej bezpośred­
niości i humoru. Inscenizac­
ja Olgi Totwen w teatrzyku 
gdańskim nie zdołała mimo 
wszysko naprawić wad sztuki 
przez słuszną i umiejętną in­
terpretację je,j poszczególnych 
fragmentów i postaci.

Teatr ma dobrą pracownię 
artystyczną. Plastyczne w y­
konanie lalek jest niemal bez 
zarzutu, szczególnie zwierząt. 
Technika poruszania la l­
kami na bardzo wysokim po­
ziomie. Pod tym  względem  
Oldze i Ewie Totwen oraz 
Helenie Niedźwiedzkiej nale 
ży się najwęższe uznanie.

Lecz marionetki w teatrze 
muszą nie tylko ruszać się, 
musza także przemawiać. Z 
tym jest już gorzej. D ykcja  
aktorów jest niewyraźna, co 
utrudnia zrozumienie treści 
spektaklu przez młodociane­
go widza. Reżyser niedostate 
czułe uwzględni! specyficzne 
sposoby reagowania na ak­
cję sceniczną ze strony dzieci 
w wieku 5— 10 lat, które prze 
cięż nie potrafią się powstrzc 
mać od udzielania głośnych , 
rad bohaterom sztuki, od na- | 
śladowania głosów zwierząt i 
td; Reżyser nie wziął pod owa 
gę możliwości robienia pauz. 
Aktorzy w ygłaszają .' swe par-

teatrze „Łątek”
tie bez przerw, dlatego też 
gubią się one w hałasie dzie­
cięcej widowni. Utrudnia to 

pewnym stopniu ocenę w y­
konania poszczególnych ról. 
Mimo to można jednak stwier 
dzić, że wykonanie aktorskie 
w teatrze „Łątek” nie osiągnę 
ło jeszcze takiego poziomu, 
jak techniczna strona spek­
taklu (dekoracje, wykonanie 
lalek). Z poszczególnych „bo­
haterów” najlepiej wypadli: 
Hermenegilda. świnka, kaczu 
szka- i małpka. Najgorzej zaś: 
jeż, Zosia, pacjent z rybką, 
bocian. Lalka marynarza nie­
wiadomo dlaczego (fałszywa 
„tradycja”) jest wykonana w 
sposób karykaturalny: podpi­
ty majtek od dawna przestał 
już przecież być śmieszny. Nie  
zbyt udała się również —  pod 
względem zarówno plastycz­
nym jak też i wykonania ak­
torskiego -— postać samego 
doktora D olittle , Doktór jest 
dobry i czuły, lecz jednocześ­
nie energiczny i niesłychanie 
żywotny. Ą  w spektaklu jest 
to anemiczny staruszek, mó 
wiący do tego tonem sm ut­
nym  i monotonnym. W ydaje  
się, że ogólnie -na postaci D o- 
little’a zaciążyło przede wszy­
stkim nieudane wykonanie tej 
lalki pod względem plastycz­
nym. Jest niemożliwe tak wv  
konać marionetkę, aby wyraz 
twarzy odpowiadał wszystkim  
sytuacjom scenicznym i na­
strojom „bohatera”. Forma 
teatru marionetek najbar­
dziej się nadaje do odtworze­
nia zwierząt —  jeśli chodzi o 
ludzi _ — to niejednokrotnie 
w yłaniają się tu poważne trud 
nośei. W arto wspomnieć, że 
wielki mistrz teatru kukiełko­
wego Sergiusz Obrazcow dla 
swych ludzkich „bohaterów” 
wybiera najczęściej typ la l­
ki poruszanej przede wszyst­
kim bezpośrednio przez akto­
ra —  wykonawcę przv pomocy 
palców rąk. Marionetka wy­
maga bardzo dobrego, dowcip 
nego, aktualnego tekstu, lub

też doskonałego aktora-wyko- 
nawey.

W inauguracyjnym przedsta­
wieniu teatru „Łątek“ stwierdzić 
należy, że mimo wielu dobrych je 
go stron (starannie i pomysłowo 
wykonane dekoracje Ewy Totwen, 
lekka i przyjemna muzyka Józefa 
Grzesika, sukcesy wykonawców 
rój Hermenegildy, kaczuszki, Świn 
ki, małpki a przede wszystkim ’ ar 
dzo dobra technika wykonania la­
lek i poruszania nimi), spektakl 
jest nieco bezbarwny. W przedsta 
wieniu odczuwa się ogólnie brak 
wyraźnej koncepcji reżyserskiej 
oraz przemyślanej interpretacji 
niektórych postaci.

Omawiana premiera „Łątek“ 
nie jest pierwszym spektaklem, 
jaki oglądaliśmy w tym teatrze. 
Pamiętamy niepowodzenie „Czaro 
dziejskiego kalosza“ na Festiwalu 
Sztuk Radzieckich, przyczyną któ

rego było przede wszystkim korzy 
stanie z przestarzałych metod pra 
cy reżyserskiej oraz brak wykwa 
iifikowanej kadry aktorskiej. Gdy 
porównywaliśmy przedstawienia 
„Łątek“ ze spektaklami objazdo­
wego teatru kukiełkowego ORZZ 
— porównanie to nie zawsze wy­
padało na korzyść „Łątek“ , cho­
ciaż można było stwierdzić dużą 

! przewagę „łątkarzy“ pod wzglę- 
! dem plastycznym i technicznym.

Wydaje nam się, że należy 
| wzmocnić zespół reżyserski i ak- 
I torski teatru „Łątek“ , nastawić ie 
j go pracę na wykorzystanie naj- 
j lepszego repertuaru teatrów ra- 
; dzieckich. Pozwoli to w oparciu o 
i już istniejący wysokowykwalifiko- 
j wany zespół techniczny podnieść 
| teatr na wyższy poziom i stworzyć 
I spektakle ciekawe i wartościowe 

pod względem artystycznym \ wy | 
chowawezym.

A. ANATOL
Oto leszcze jeden wstrząsający dowód terroru amerykańskiegp w Korei, 
W chwilę po rozstrzelaniu patrioty koreańskiego przez bandytów amerykan- 

sko-lisynmauowskich.

e t o s  S F © ®  F ®

H i s t o r i a  ę j u s  p o n i e s i o n o  m i t o r d i u

Jak 7 długod ystanso idcóll radzieckich 
uzyskało czas poniżej 31 min. na 10.000 m

Z MISTRZOSTW ZSRR W KIJOWIE

Sztafeta 4 X  100. Czudinu przejmuje pałeczkę od Malsziny.

W czasie, siedmiodniowych 
mistrzostw ł  lekkoatletycznych 
ZSRR, odbytych w drugiej 

połowie września rb„ niewąt­
pliwie najbardziej emocjonu­
jący byl bieg na 10.000 m.

„Można śmiało powiedzieć 
— czytamy w radzieckim 
organie sportowym „Sowiet- 
skij Sport“ , że na przestrzeni 
całej historii lekkeuiietycz- 
nego sportu radzieckiego nie 
było jeszcze konkurencji o ta 
kim napięciu walki — jaka ce 
chowała bieg na 10.000 ni na 
stadionie kijowskim“ .

IV związku z tym warto 
choć po krotce zaznajomić się 
z historią rekordów radziec­
kich w biegu na 10 tysięcy 
m zakończoną ostatnim rekor 
dem wszechzwiązkowym usta 
nowionym przez Iwana Sie- 
mienowa (30 m 0.7 sek.) na 
bieżni kijowskiej.

Jesienią 1939 roku bracia Se- 
i rafin i Gieorgij Znamieńsey pierw 
j si w ZSRR przebiegli 10.000 m 
w czasie poniżej 31 min., w na- 

| stępnych latach udało się osiąg- 
! nać czas niższy od tej granicy 
'jedynie Teodozjuszowi Waniliowi,, 
| który przebiegł w 1942 roku 
i 10.000 m w 30 min. 35,3 sek. Do- 
| pieio w rb. rekord ten został po- 
I bity przez Popowa, który osiągnął 
i 30 min. 26,8 sek.

Na ostatnich . mistrzostwach 
1 ZSRR w Kijowie, startowało .19 
najlepszych biegaczy ZSRR z Popo 
wen na czele. Pierwszy kilometr 
przebiegli oni w czasie 2 min. 
57,5 sek. Wszyscy współzawodni­
cy przebiegli następny kilometr 
metr przebiegli oni w czasie 2 min 

j 05,6 sek., po czym wysunął się na 
j czoło Kazancew z „Dynamo“ , 
który nadał silne tempo biegowi.

i Za nim w odległości 12 —  15 m 
! biegł mistrz ZSRR Popow (Ar­
mia Radziecka) i Moskaezenkow 
z „Dynamo“ . Ostatni w tej wciąż

Iwan Siemionów, rekordzista ZSRR 
w biega ita 10000 m.

; jeszcze zwartej grupie był b. 
mistrz ZSRR Wanin (Armia- Ra­
dziecka).

j 5.000 m przebiegli zawodnicy 
! w czasie 15 min. 09 sek. To ostre 
1 tempo nie spadło na następnych 
kilometrach. Z kolei na czoło wy­
chodzi Wanin, zwiększywszy tem­
po (1 km w 3 min. 005 sek.). Lek 
ko biegnący Siemionów (Armia 
Radź.) znajdował się na trzeciej 
pozycji za Popowem. Kazancew po 
został w tyle o jakieś 20—30 m.

Po 9 km szybkość wzrosła jesz 
cze więcej, Wanin czyni dalszą 
próbę oderwania się od następu­

jącego mu na pięty Siemionowa i 
tuż za tym ostatnim biegnącego 
Popowa, Speaker komunikuje, że 
9 km pokonanych zostało w cza­
sie o 11 sek. krótszym w stosun­
ku do ostatniego rekordu.

Stutysięczna widownia darzy 
niemilknącym huraganem oklas­
ków biegaczy. Zdawało się jeszcze 
wtedy, że pewne zwycięstwo przy 
padnie Waniliowi. Ale nagle na 
finiszu Siemionów coraz wyraź­
niej zaczął zmniejszać dystans 
dzielący go od Wanilia i przy en­
tuzjazmie widowni minął go na 
200 m przed metą. Siemionów po 
bił o 20 sek. rekord Popowa, osią 
gając czas 30 min. 07 sek. Jest 
to po rekordzie Czecha Zatopka 
najlepszy czas na świecie.

Wanin ukończył bieg jako dru­
gi p 12 — 15 m za zwycięzcą w 
czasie 30 min. 09,6 sek. tuż za 
nim uplasował się Kazancew z 
czasem '30 min. 20 sek. i jako

czwarty Popow z czasem 30 min. 
23,8 sek., bijąc tak samo jak i 
trzej wymienieni dotychczasowy 
rekord ZSRR, który wynosił 30 
min. 35,2 sek.

Należy dodać, że w biegu na
10 tysięcy metrów w roku bieżą­
cym w Brukseli drugie miejsce 
po Zatopku osiągnął Francuz 
Mimoun w czasie 30 minut 
21,2 sek., a więc gorszym nie tyl 
ko od zwycięzcy biegu kijowskie­
go Siemionowa, lecz i dwóch na­
stępnych zawodników Wamina i 
Kazancewa.

Poniżej .31 min. przebiegli jesz­
cze w Kijowie trzej następni za­
wodnicy N. Jewsiejew (Dynamo) 
— 30 min. 52,2 sek., N. Aleksie- 
jew (Armia Radziecka) —  30 min. 
57,4 sek. i A. Anufrijew (Dyna­
mo) — 30 min. 58 sek.

Takieg'o zespołu biegaczy w bie 
gu na 10 tyś. metrów nie zanoto­
wano dotychczas nigdzie na świe­
cie. (v)

Trasy marszóir jesiennych
uj t r o g m i e ś e ,  £&

Sopot — I trasa ul. Powstańców Wać 
szawy 80. Startują związki zawodowe 

; i szkoły podstawowe. II trasa Gimnaz 
j jum im. Chrobrego, ul. Książąt Pomor 
j skich. Startuje szkolnictwo ogólno-

Dziś finał
p u ch aru  Polski

W dniu dzisiejszym o godz. 15 
na stadionie miejskim we Wrzesz 
czu odbędzie się finai pucharu 
Polski na szczeblu wojewódzkim. 
Grać będą: mistrz Gdańska ZKS 
„STAL“ i mistrz Gdyni WKS 

FLOTA“ .

kształcące, III trasa Stadion Miejski, 
startują związki zawodowe, IV trasa 
na terenie 18 Brygady SP w Orłowie.

Gdynia—I trasa Boisko Kolejarza, ul. 
Jana z Kolna, start i meta na boisku 
Startują zw zaw. i kluby: Związko­
wiec ,,Ogniwo”, „Kolejarz“ „Spójnia“ ,
ii trasa. Państwowa Szkoła Morska, ul. 
Czerwonych Kosynierów w stronę Hu 
mii. ni trasa Szkoła Jungów statek 
„Beniowski“ , start i meta na statku. 
IV trasa PCWM Dom Żeglarza. V tra­
sa „SP“ start ulicafai Czerwonych 
Kosynierów, Wiejską, Kartuską, do 
Chylońskiej i z powrotem do „SP -.

Orłowo — Szkoła Rozwojowa u 1. 
Folwarczna Nr 2.

Uwaga: Klub „Stal“ i szkoły pod­
stawowe startują w terminie później 
szym. Wszystkie marsze odbędą się w 
nd. 15 bm. o godz. 9 rano.

Jeden z nich -— oficer, młody chłopak z trzema gwiazdkami 
na naramiennikach, z wytężoną uwagą patrzy w lunetę. Koło nie­
go —  starszy, obrośnięty rudą szczeciną, żołnierz. Dowódca ze
zdziwi ogląda się na żołnierza, i znów wpatruje się przez
lunetę w teren.

Żołnierz: Coście tam zauważyli ciekawego, towarzyszu lej - 
tienancie?

Dowódca: Poczekaj Sizow. Maskarada jakaś.
W  pobliżu wybucha pocisk i drobne szczapy obsypują arty- 

lerzystów. Spokojnie, po domowemu. Sizow otrzepuje płaszcz 
i pyta:

—  Czy nie czołgi przypadkiem?
-—' Gorzej —  odpowiada dowódca. —  Krowa.
—  Jaka krowa? To wam się przy widziało. Dajcie popatrzeć 

i on przywiera okiem do lunety.

Wzdłuż skraju spalonego, zbitego pociskami lasu. ostrożnie 
-kradają się kobiety. Jedna z nich ciągnie za sobą krowę. Zmę­
czone zwierzę stawia opór. Niezdarnie złazi do leja, z trudem 
gramoli się stamtąd, nogami zapłątuję się w drutach. Wreszcie.

SERGIUSZ ANTONOW 14)

Zwiastun gsakoiu
(Scenariusz literacki).

kobiety wychodzą na otwartą przestrzeń. Kilka min z wyciem pada 
w ich pobliżu i czarne fontanny ziemi na chwilę zasłaniają kobiety
i krowrę.

Sizow: To wcale nie maskarada, towarzyszu starszy lej tienan­
cie, a po prostu baby do nas idą.* już są dobrze widoczne. Jak to 
one u Niemca pod samym nosem rzeczkę sforsowały? I w do­
datku —  z krową!

Dowódca: Ale skąd się tu bierze krowa?
Sizow: Rozum mają ciasny, towarzyszu starszy lejtienau­

cie, wiadomo —-  baby.
Nikamyrowa, Klawa i jeszcze kilka kobiet ciągną „Gwiazdkę“ 

do najbliższego leja. Nogi „Gwiazdki“ są omotane szmatami. K o­
biety gonią resztkami sił. Wyczerpana do ostatka Kława pozo­
stała wr tyle i bezwładnie legła na czarnej ziemi. Nikanorowa 
krzyknęła coś do niej, wymachując ręką i nie kryjąc się ani tro­
chę przed nieprzyjacielem. Kława, a wraz z nią reszta kobiet za­
czynają popychać „Gwiazdkę“ , niby ugrzęzły samochód.

Dowódca patrzy przez lornetkę:
—  Sizow, dajno lunetę. Widzę kurz!
Sizow: Czekajcie, towarzyszu starszy lej tienancie... Ależ kro­

wa! Wymię takie, że ramionami nie obejmiesz. Teraz rozumiem, 
dlaczego one tej krowy bardziej niż życia chronią. Dla pokojo­
wych czasów jej chronią, towarzyszu lejtienancie...

Znów tuż koło kobiet wybuchaj ą miny.
Sizow: Towarzyszu starszy lejtienancie, zdaje się wymacali 

je... Rozkażcie baterii —  niechby tak trochę przejechała się po 
ich miotaczach min.... Przecież baby...

Dowódca nachyla się do telefonu i po chwili huk naszccli 
dział grzmi już. nad umęczoną ziemią. -

* ' *  *

Sala domu kultury. Cisza... W  korytarzu, trzaskają drzwi; 
Wpada Dusia w kostiumie swatki z „Ożenku“ Gogola i woła na 
całą salę:

Ciociu Katio! „Gwiazdka“ się ocieliła. Wydała parkę!
W sali poruszenie. Odzywają się głosy: „Cicho!“ . Ale Nika­

norowa wstaje z pośpiechem i zgarnia arkusze.
Iracimy tu czas na błahostki, a o pracy tośmy zapomnieli 

—  mówi./
...: Jest przynajmniej jeden byczek? pyta z nadziej-! W

głosie.
—  Nie ma, dwie jałówki!

Stiepan Wasiljewi.cz ze zdziwieniem patrzy na zegarek. Już 
pierw-sza w nocy. Przyciskając do piersi rękopis,* Nikanorowa 
śpieszy ku wyjściu.

Stiepan Wasiljewicz: Jekatierino Iwanowno, dajcie przeczytać 
do końca. Jutro wam zwrócę.

Nikanorowa: Weźcie, Stiepanie Wasiljewiczu. Kartki są po 
plątane, ale ja nie mam czasu.

* *  * ■

W  obszernym, zalanym światłem elektrycznym, pomieszcze­
niu, na świeżej słomianej pod ściółce, leży dwoje mokrych, drżą 
eych cieląt — - bliźniaków. Czarne, z białymi plamkami na czole, 
podobne są do'siebie, jak dwie krople wody. Są szczelnie otulone. 
w kołdry  ̂ i tylko głowy ich sterczą na zewnątrz.

Przy „Gwiazdce“  stoją Nikanorowa, lekarz weteryiiaryjm 
i młoda dziewczyna w białym kitlu.

Nikanorowa (do „Gwiazdki“ ) : Córki kubek w kubek do cie­
bie podobne, modnisio ty moja. Ot, w przyszłym roku byczka 
przynieś, to ci się w nóżki ukłonię. Cieszyć się powinnaś, a ty 
jesteś smutna. C. d. n.
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